
USO u czes tn ikó w  n a  s ta rc ie  
M istrzostw  S portow ych  WsiL

K r a k ó w  < te i w ł.) —  Na 
s tad ion ie  „O gn iw a“  w  K ra 
ko w ie  rozpoczęły się w e 
czw a rtek I I  Ogólnopolskie 
M is trzostw a Sportowe W si. 
M is trzostw a te, stanowiące 
podsum owanie dotychczaso
wego dorobku Zrzeszenia 
LZ S -ów , związane są z m ają 
c y m i się odbyć w  d n iu  7 bm, 
w  K ra ko w ie  cen tra ln ym i do
żynkam i. W  M istrzostwach, 
nad k tó rym i ob ją ł p ro tekto ra t 
W iceprem ier H ilary  Chelchow- 
ski, uczestniczy ogółem 1150 
sportowców.

Uroczyste otw arc ie  M i
strzostw  odbyło się w  czw ar
te k  po po łu dn iu  p rzy  udzia

le  p rzedstaw ic ie li R ady G łów 
ne j Zrzeszenia LZ S -ów , w  
im ie n iu  k tó re j p rzem ów iła  do 
zaw odników  ob. Nowakowska.

Po podniesieniu f la g i naro
dowej odbyła się defilada 
w szystk ich  uczestników.

Jeszcze przed uroczystością 
o tw arc ia , we czw artek przed 
po łudniem , rozegrane zostały 
pierwsze konkurencje  lekko
atletyczne. W  pó łfina łach  w  
biegu na 100 m  kob ie t i  męż
czyzn uzyskano dobre w y n ik i. 
Znany zaw odnik L Z S -u  z po
znańskiego Leon Ratajczak 
zw ycięży ł w  sw ym  pó łfina le

(ciąg dalszy na s tr. 4)
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Dzięki nieocenionej pomocy K raju Rad»

dzięki wysiłkowi p o ls k ic h ' i  radzieckich budowniczych

dnia 4 września Elektrownia im. L. Waryńskiego w Bychawie
r u s z y ł a  p e ł n ą cą

W  dniu 4 września br. do dziesiątków nowoczesnych zakładów  pracy, wybudowanych i oddanych do użytku w  ramach planu 8-letniego dołączy! się 
Bowy, potężny obiekt. Ruszyła pełną mocą elektrownia wodna w  Dychow ie na Ziemiach Odzyskanych,

Nieoceniona pomoc K raju  Rad, wysiłek polskich 1 radzieckich budowniczych tego obiektu sprawiły, że od tego dnia płynąć będą nieprzerwanie *  D y
chowa nowe zasoby energii i św ia tła  dla fabryk wsi i miast. W ytw arza ją  ją  potężne turbozespoły, wyprodukowane w  Leningradzie, w  kraju, który reali
zując porywające plany budowy podstaw komunizmu, pomaga 1 nam w  budowie szczęśliwszego jutra.

W  dn iu  uruchom ien ia I I  tu r 
bozespołu nowy w span ia ły  za - 
k ła d  energetyczny nazwany zo
stał, zgodnie z pragnien iem  za
łog i, Im ien iem  sym bolizu jącym  
bra te rstw o po lsk ie j 1 rosy jsk ie j 
k lasy  robotniczej we wspólnej 
w a lce o wyzw olenie narodowe i 
społeczne — im ieniem  L u dw ika  
W aryńskiego.

W  dn iu  uroczystości pośród 
srebrzących się w  słońcu masz
tów  l in i i  wysokiego napięcia, 
pośród zie len i drzew oka la ją 
cych e lektrow nię , zakw itła  
czerw ień sztandarów. Na placu 
przed e lek trow n ią  zebrali się 
członkow ie załogi do niedawna 
w  większości chłopi, dziś w y 
k w a lif ik o w a n i specjaliści. Na 
tw arzach —  duma i  radość z 
dokonanego dzieła.

O godzinie 11 p rzybyw a ją  i 
za jm u ją  m iejsca na trybun ie  
m in is te r Energe tyk i — lnż. Ja
szczuk, przedstaw icie le PZPR 
i  w ładz m iejscowych oraz dele
gacje okolicznych fab ryk , gro
m ad w ie jsk ich  i  spółdzielni pro
dukcyjnych. Obecny jest ró w 
nież przedstaw icie l hand low y 
ZSRR w  Polsce —  K aziukow . 
O rk iestra  gra hym ny narodo
w e —  po lski i  radziecki. Zebra
n i w ita ją  przyby łych okrzykam i 
na cześć Rządu i  P a rtii.

W  Im ien iu  załogi w ita  przy
by łych  gości przewodniczący 
Rady Z akładow ej Tomczak. 
D yre k to r e lek trow n i —  inż. Ro
ga lińsk i m ów i o h is to r ii budo
w y, o trudnościach, k tóre poko
nała załoga, m ów i o bra te rsk ie j 
pomocy, ja k ie j udz ie la li je j ra 
dzieccy specjaliści pracujący na 
budowie. „W szystk im  trudno-

Formierz Józef Kardacz,
ujykonał

sześć norm rocznych
W  ślad za sw ym i współtow a

rzyszami pracy z Poznańskich 
Zakładów  M eta lurg icznych — 
Szczepaniakiem i  Paterskim po
szedł Józef Kardacz zatrudnio
n y  jako fo rm ie rz  w  odlewni, 
w ykonu jąc w  dn iu  29 ub. m. za
dania przypadające na niego na 
okres 6 la t według obow iązują
cych norm. Kardacz, k ilk a k ro t
n ie  odznaczony we współzawod
n ic tw ie  pracy w ykonyw a ł ostat
n io  przeciętnie 255 do 275 pro-, 
cent norm y. D la u trw a len ia  
swoich osiągnięć Kardacz zobo
w iąza ł się w yrab iać po 280 pro
cent norm y.

ściom przeciw staw ia liśm y się 
razem —  m ów i dyr. Rogaliń
ski. —  Specjaliści radzieccy 
w yszko lili brygady polskich 
m ontażystów oraz przyszłą za
łogę e lek trow n i“ .

Przem awia m in . Jaszczuk. 
Podkreśla on, że Dychów — 
wspólne dzieło radzieckiego 1 
polskiego Inżyniera, technika i 
robo tn ika  — jest na jw iększą w  
k ra ju  e lek trow n ią  wodną. Dy
chów stanow i poważne ogniwo 
w  dalszej e le k try fik a c ji przemy
słu i  ro ln ic tw a . Dostarczy on 
energ ii e lektryczne j m iastom 
i  wsiom  w o j. zielonogórskie
go, poznańskiego, dolnośląskie
go, pomoże Innym  e lektrow niom  
w  okresie szczytowego zapotrze
bowania na energię.

M in is te r dzięku je następnie 
całej załodze Dychowa, k tó 
ra  , p o tra fiła  zwalczyć w ie le  
przeszkód, w ykazała ha rt i  bo
haterstwo pracy. „P rzyk ładem  
dla w szystkich —  stw ierdza

m ówca —  może być M icha ł K o- 
ściów, ślusarz montażowy, obec
nie  m istrz  rem ontów  e lek trow n i 
i inspekto r nadzoru, wzorowy 
pracow nik, w y ją tkow o  zdyscy
plinowany, doskonały nauczy
cie l m łodych pracow ników . Za 
przyk ład służyć może W łady
sław G rabowski, ślusarz, obecny 
k ie ro w n ik  oddziału montażowe
go Dychowra, Jan M yskow  — 
spawacz, Zygm unt P ie trzyk  — 
przodujący e lektrom onter, lnż. 
E ryk  Bob iński — inspektor ro
bót. wodno-budow lanych i  w ie lu , 
w ie lu  innych“ .

Gdy mówca zawiadam ia, że 
zgodnie z ■ życzeniem załogi, elek
tro w n ia  wodna w  Dychow ie zo
staje nazwana Im ieniem  organi
zatora pierwszej p ro le ta riack ie j 
p a r ti i w  Polsce — L u d w ika  W a
ryńskiego —  z tysięcy ust roz
brzm iewa okrzyk na cześć Pol
sk ie j Zjednoczonej P a rt ii Ro
botniczej, kon tynua to rk i trady
c ji w ie lk iego „P ro le ta ria tu “ .

E lek trow n ia  wodna w  Dychow ie połączy w  jedną całośó sy
stem y energetyczne północny i  po łudniow y.
Na zdjęciu : Starszy maszynista tu rb in o w y  A n to n i R u tkow sk i 
przełącza sterowanie tu rb iny .

(Foto  —  CAF)

Naszym wkładem w dzieło budowy socjalizmu 
będzie rozpalanie patriotycznych uczuć 

dla ukochanej Ojczyzny w sercach młodzieży
-p is z ą  nauczyciele w listach do Prezydenta BIERUTA

Przystępując do pracy w  nowym roku szkolnym nauczycielstwo ze wszystkich zakątków  
kraju  w serdecznych listach i depeszach przesłało Prezydentowi Bolesławow i B ie ru to w i w y
razy głębokiej czci i przywiązania. Równocześnie wychowawcy młodego pokolenia przyrzekli, 
że nie będą szczędzić sił aby w  pełni zrealizować wskazania V I I  P lenum  K C  PZPR i dołożą 
starań aby kroczyć w pierwszych szeregach Frontu Narodowego — w alki o pokó j i Plan 
6-Ietni.

„Naszym  wkładem w  dzieło 
budowy socjalizmu —  czytam y, 
m. in . w  liśc ie  od nauczycie li 
z D zie ln icy Praga-Północ w  
Warszawie — będzie rozpalanie 
W sercach powierzonej nam 
m łodzieży szlachetnych, po
stępowych, patrio tycznych u - 
czuć dla  ukochanej O jczy
zny, wieczystej p rzy jaźn i dla 
narodów  Zw iązku Radzieckie
go, k ra jó w  dem okracji ludow ej 
i  mas pracujących całego św ia
ta “ .

Nauczyciele z m iasta I pow ia 
tu  Chełmno, piszą m. in . „P rze
syłamy. C i Ukochany Nauczycie
lu  w yrazy czci i najgorętszych 
uczuć oraz zapewniam y Cię, że 
w ype łn iać będziemy Tw oje  
wskazania wyrażone na V I I  P le
num  KC  PZPR, o fia rn ie  s łu
żąc spraw ie ro zkw itu  i św ie t
ności Polsk ie j Rzeczypospolitej 
L u d o w e j“ .

„W  praktyce szkolnej będzie
m y  realizować wytyczne K o n 
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospoli
te j Ludow ej —  w ie lk ie j k a rty  
naszych zwycięstw  osiągniętych 
przez naród pod T w o im  k ie 
row n ic tw em “  —  zapewniają 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta  
nauczyciele z pow ia tu  g a rw o liń - 
skiego.

Nauczycielstwo ze wsi i  miast

w  dziesiątkach depesz podkre
śla, że rea lizu jąc wskazania 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta  
o fia rn ie  pracować będzie nad 
um ocnieniem  spó jn i m iędzy 
m iastem  i  wsią.

„Idąc  za T w o im i w skazaniam i 
—  D osto jny O byw ate lu  P rezy
dencie — piszą nauczyciele z 
pow ia tu  kutnow skiego —  zacie
śn im y więź z naszym i braćm i 
m ało i  ś redn io ro lnym i chłopa
m i, aby w  zaostrzającej się w a l
ce k lasow ej na w s i utorować 
drogę do zwycięstwa socja liz
m u“ .

We wszystkich depeszach i  l i 
stach nauczycielstwo zapewnia, 
że jednocząc się z masami p ra 
cu jącym i całego k ra ju  staje w  
pierwszych szeregach potężne
go F ron tu  Narodowego, do p ra 
cy nad um ocnieniem  s ił O jczyz
n y  i  u trw a len iem  pokoju.

„Z ro b im y  wszystko —  p rzy 
rzeka ją  nauczyciele dzie ln icy 
W arszawa-W ilanów — aby P o l
ska by ła  s ilna świadomością 
mas“ . „W  nadchodzących w ybo
rach do Sejm u prowadzić bę
dziemy szeroką pracę uśw iada
m iającą, w łączając się w  ten 
sposób czynnie w  N arodow y 
F ro n t w a lk i o rea lizację p lanu 
6-letn iego i po kó j“  —  piszą na
uczyciela z Płock»,

W  dniach 13 i 14 bm. obrado
wać będzie w  Warszawie O- 
gó lnokra jow a Narada Przodują
cych Nauczycie li.

Nad usta leniem  zadań nau
czycielstwa w  walce o rea lizację 
wskazań V I I  P lenum  K C  PZPR 
obradować będą na O gólnokrajo 
w e j Naradzie przodu jący nau
czyciele ze wszystkich typów  
szkoln ictwa od; przedszkoli do 
szkół wyższych.

W  czasie dw udniow ych obrad 
uczestnicy O gólnokra jow e j N a
rady Przodujących Nauczycie li 
w ysłucha ją m. in. re fe ra tu  prze
wodniczącego Żarz. Gł. Zw. 
Zaw. NP — Eustachego K urocz- 
k l — pt.: „Zadania nauczyciel
s twa na obecnym etśpie budo
w n ic tw a  socjalistycznego". Do 
nauczycielstwa przem ówią m i
n is te r O św ia ty i  prezes C entra l
nego Urzędu Szkolenia Zawodo
wego. W  dyskus ji uczestnicy na
rady om ówią swe doświadcze
nia, m etody pracy itp .

Po naradzie zbierze się roz
szerzone plenum  Żarz. Gł. Zw. 
Zaw. Nauczycie lstwa Folskiego, 
k tó re  us ta li sposoby i  fo rm y  
przeniesienia uchw a ł Ogólno
k ra jow e j N arady Przodujących 
N auczycie li w  najszersze masy 
p racow n ików  ośw iatowych.

„Zaszczytna imię Ludw ika  
W aryńskiego, ja k ie  od dziś no
sić będzie e lek trow nia  w  Dycho
w ie — m ów i m in is te r —  nak ła 
da na je j załogę obowiązek w y 
tężonej i o fia rne j pracy w  służ
bie k ra ju , budującego ustró j so
cja listyczny. A by sprostać tym  
zadaniom trzeba zdawać sobie 
sprawę ze swoich obow iązków 
wobec Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej, umieć rozpoznawać I 
zwalczać Jej wrogów, aktyw n ie  
przyczyniać się do zwycięstwa 
pokoju".

„Dzień dzisiejszy *— »twierdza 
da le j m in . Jaszczuk — Jest ko
le jnym  zwycięstwem, uzyska
nym  w  naszej walce o socjalizm . 
Naród polski, zjednoczony w  Na
rodow ym  Froncie w a lk i o pokój 
1 P lan 6-le tn l % dumą podsumo
w u je  dotychczasowe osiągnięcia 
1 śmiało kroczy ku now ym  zw y
cięstwom. W zrastająca z każ
dym  dniem  jedność m ora lno-po- 
lityczna, będąca podstawą F ron
tu  Narodowego stanowi źródło 
naszej s iły “ .

M ówca wznosi na zakończe
nie okrzyk  na cześć n ierozerwal 
nej p rzy jaźn i i  sojuszu ze Zw iąz
k iem  Radzieckim , na cześe Pre
zydenta B ie ru ta  i  W ie lk iego 
S talina . O krzyk  podchw ytu ją  
zebrani, potężnie rozbrzm iew a
ją słowa: „S ta lin -B le ru t-P o kó j".

Serdeczną m anifestacia n», 
cześć radzieckich budowniczych 
kom unizm u w ita ją  zebrani za
bierającego głos k ie row n ika  ra 
dzieckich specja listów , pracują
cych przy budowie Dychową — 
inż. F ila retow a. S łowa jego co 
chw ilę  przerywane są spontani
cznym i oklaskam i. M ówca poz
d raw ia  zebranych i  życzy m ło
dej załodze Dychowa Jak n a j
w iększych sukcesów w  walce o 
pełne w ykorzystan ie  mocy no

w ej e lek trow n i, stw ierdzając, że 
zakład ten Jest symbolem za
cieśniającej się p rzy jaźn i na
rodów polskiego 1 radzieckiego. 
„Niech żyje W ie lk i S ta lin !"  — 
kończy okrzyk iem  swe przemó
w ienie inż. F ila re tów .

Przedstaw iciel załogi m onta
żowej „Energobudowy“  Ryszard 
Kret, przekazuje następnie za
łodze eksploatacyjnej e lek trow 
ni zautomatyzowane urządzenia 
hydro-en ergetyczn e.

Następie inż. Bobiński odczy
tu je  tekst p ro jek tu  lis tu  załogi 
e lek trow ni do Prezydenta Bole
sława Bieruta, p rzy ję ty  przez 
zebranych długo n iem ilknącą o- 
wacją.

Rozpoczyna się uroczysta de
koracja na jbardzie j zasłużonych 
budowniczych Dychowa —  w y
sokim! odznaczeniami państwo
wym i. O rderem „Sztandar Pra
cy" I I  k lasy odznaczony został 
M . Kościów —  m istrz  montażo
wy. Z łote Krzyże Zasługi o trzy
m a li: dy re k to r e lek trow n i R. 
Rogallński i k ie ro w n ik  m onta
żu J. Wolny. Srebrne i Brązowe 
Krzyże Zasługi o trzym ało 10 ro
botników, techn ików  i inżyn ie
rów, k tó rzy  po łożyli najw iększe 
zasługi przy budowie Dychowa,

Zbliża się ku lm ina cy jn y  punk t 
uroczystości. M in. Jaszczuk w  
otoczeniu załogi 1 zaproszonych 
gości udaje się do nastawni. M i
n ister przekręca kon takt. Na ta
b licy  rozdzielczej zapala się zie
lone św iate łko. W  tej samej 
chwili pod ziemią rozlega się 
głuchy szum. To rozpoczął pra
cę potężny, ważący kilkaset ton 
turbozespół. Po chwili tak samo 
automatycznie rusza druga po
tężna turbina. W  rozległym ka
nale pieni się spływająca woda. 
Elektrownia wodna w  Dychowie 
pełną swą mocą rozpoczęła pra
cę w  służbie Planu 6-letnlego.

W  czasie tegorocznego Miesiąca Budowy Warszawy mieszkańcy Stolicy będą pracować sp*» 
lecznle w  wiciu puktach miasta, przy rozbiórce ruin, usuwaniu gruzu, przy budowie parków  
1 zieleńców. Trzy główne punkty to«

W YBRZEŻE G D A Ń S K IE , —  
gdzie ma pracować codziennie 
2.C00 osób, 70 samochodów cię
żarowych; trzeba tu uprzątnąć 
i wywieźć gruz, aby wybrzeże 
utworzyło spadek w  stronę W i
sły.

P A R K  P R A S K I —  5.000 osób 
dziennie; ten teren podzielono 
na 3 odcinki; budowa Praskie
go Parku K u ltury  —  sadzenie 
drzewek, przygotowanie terenu 
pod sadzenie drzew 1 krzewów; 
stary Park Praski —  przekopy
wanie skupień krzewów; Ogród 
Zoologiczny —  budowa basenu 
dla ptactwa.

C EN TR A LN Y  P A R K  K U L 
T U R Y  —  1.500 osób, 45 samo
chodów oiężarowych; przygoto
wanie terenu pod sadzenie 
drzew i krzewów.

Oprócz w ym ien ionych p u nk
tów , rozpoczęto prace w  w ie lu  
dzielnicach, k ie row ane przez 
prezydia DRN. D z ięk i ty m  pra
com z w ie lu  u lic  i  placów Sto
lic y  zn ikną gruzy, zazielenią się 
nowe tra w n ik i,  m łodzież szkol
na o trzym a nowe boiska. I  tak  
np. w  dz ie ln icy  Mokotów przy 
oczyszczaniu terenu szpitalnego

ns ul. Goszczyńskiego będzie 
pracowaó 200 osób i 4 samocho
dy. 12 mieszkańców Mokotowa 
zgłosiło się tu do pomocy z w ła
snymi furmankami. W  dzielni
cy Praga _ Półnoo 15 mieszkań
ców zaofiarowało swoje fu r. 
mańki do prao ' społecznych. 
M ieszkańcy dz ie ln icy Praga —  
Śródmieście oddadzą do użytku 
swoim dzieciom 2 boiska szkol
ne. 350 osób z dzie ln icy Praga 
— P ołudnie uporządkuje prze
dłużenie u lic y  Augusta.

Uczennice I uczniowie szkól 
warszawskich biorą na siebie 
prace przy budowie parków i 
zieleńców w  dzielnicach. Orgu. 
nizacje ZMP-owskie w szkołach 
powinny zatroszczyć się o zabez
pieczenie pełnej frekwencji mło
dzieży przy tych pracach.

W  ciągu miesiąca odbędą się 
także zbiórki. Kwestować bę
dzie około 4.000 pracowników  
warszawskich zakładów pracy.

T a k  w ięc każdy m ieszkaniec 
S to licy  będzie m ógł przyczynić 
się do wspaniałego rozkw itu  
s jes to  ukochanego m iasta przez 
ud z ia ł w  pracach społecznych i 
złożenie o fia ry  pieniężnej na 
budowę W arszawy.

Wybory Wojewódzkich Komitetów Wyborczych Fronty Narodowego
-  wspaniałą manifestacją zwarteści i jednomyślności indu polskiego

W spaniałą m anifestacją zwartości i  Jednomyślności ludu 
Opolszczyzny stała się kon ferencja  wszystk ich organ izacji po
litycznych  i  społecznych w  O polu, na k tó re j w y łon ion y  został 
W ojewódzki K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego.

OPOLE
Raz po raz b u rz liw e  ok lask i 

p rze ryw a ły  przem ówienie I  se
kre ta rza  K W  PZPR Nowaka, 
k tó ry  om aw ia jąc ro z k w it go
spodarczy i  k u ltu ra ln y  Z iem i 
O polskie j ośw iadczył m. in.: 
„P ierwsze owoce w ys iłku  mas 
pracujących Opolszczyzny ze
spolonych we Froncie  Narodo
wym , nowouruchom ione gigan
ty  przemysłowe, ja k  cementow
n ia  „O d ra " w  Opolu, Zakłady 
Koksochemiczne, Z ak łady  Prze 
m ysłu  Tłuszczowego w  Brzegu 
i  inne w ykazu ją  ja k  wspaniałe 
perspektyw y rozw ojowe otw ie
ra ją  się przed Z iem ią Opolską.

C złonkam i prezyd ium  zostali: 
Karol Tkocz —  przewodn. 
ORZZ, Józef Baron —  przew. 
Wo1. Żarz. ZSCh, Henryk Ja
nus —  z-ca dyr. D y re k c ji BOR, 
M arian Szymański — przew. 
O k r  Żarz. ZZNP, Bronisława 
Cychańska —  przew. W oj. Za
rządu L K , Władysław Ciomper-

I ik  —  w iceprzew. W oj. Żarz. 
ZM P. inż. H e n ryk  Zm udzkL

ŁÓDŹ
Ponad 300 przedstawicieli spo

łeczeństwa łódzkiego zebrało się 
4 bm., aby dokonać wyboru 
łódzkiego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego. Załogi fa
bryczne, organizacje polityczne, 
zawodowe 1 masowe delegowały 
na konferencje najlepszych spo
śród siebie.

Jednom yślnie wybrano łódzki 
K o m ite t W yborczy F ron tu  Na
rodowego, w  skład którego 
wchodzą: pro f. dr Em il Paluch—  
re k to r A kadem ii M edycznej w  
Łodzi —  przewodniczący, zastęp
ca przewodniczącego —  Ale
ksandra Domagalowa — nau
czycielka, Tadeusz Kaczmarek 
—  sekretarz K L  PZPR, Zygmunt 
Krzywański — przew. Żarz. Gł. 
Zw . Zaw. Prac. Przem. W łók. 
i  Józef Kononowicz —  redaktor 
„S łow a Powszechnego", członek 
Łódzkiego Komitetu Obrońców

M łodz ieżow e  o b s łu g i 
w ie lk ich  p ieców

(Informacja własna)
Pragnąc rozszerzyć 1 utrwalić osiągnięcia Czynu Zlotowego, 

młodzież z hut „Bobrek“, „Pokój“ i z huty „Florian“ postano
w iła przeszkolić na kursach zawodowych w czasie pracy nowe 
brygady wielkopiecownicze złożone z młodzieży.

Zobowiązanie to realizowane 
iest z zapałem. Dotychczas m ło
dzież tych h u t przeszkoliła  trz y 
dziestu m łodych robo tn ików  na 
w ykw a lifiko w a n ych  pracow ni
ków  k tó rzy  pok ie ru ją  praca 
wysokich pieców. W  hucie 
..F lo rian “  w  skład obsługi w ie l
kiego pieca wchodzi 22 zetem. 
powców z p ierwszym  garowym  
Pawłem Sobotą na czele. Jesz
cze do niedawna obsługa tych 
pieców nie w ykonyw a ła  swych 
planów. Cfbecnie młodzieżowa 
obsługa w ie lk iego  pieca wyko
nuje 103 proc. planu.

Również i  w  hucie „Pokój" 
nowopowstała młodzieżowa ob
sługa w ie lk iego  pieca n r  8 po
m yśln ie  rea lizu je  swoje zobo
w iązania. M łodz i w ie lkop iecow -

n icy  Kusz i  M atioch postanow i
l i  tak  pracować, aby ich piec 
b v ł jednym  z pierwszych pod 
względem wydajności. W ykonu
ją  oni przeciętne 105 proc. p la 
nu, w  hucie „B ob rek“  po w y 
rem ontow aniu i  zm odernizowa
niu  w ie lk iego pieca odda
no go do obsługi m łodzieży, 
przygotow anej do pracy przy 
tvm  agregacie na kurs ie  w ie lk o . 
p iecowników. N adm istrz  zm ia
ny kol. M oskwa w  c h w ili prze
jęcia pięca przez m łodą załogę 
zapew nił w  je j im ien iu  całą za
łogę hu ty . że będzie ona tak  
Pracować ja k  przystało na ze- 
tem powców: szybko, sprawnie i 
z entuzjazmem.

W IE S ŁA W  S T A S IK O W S K I 
K a to w ic *

Pokoju, Józef Jabłoński — se
kre ta rz  Żarz. Grodzk. TPP-R  w  
Łodzi — sekretarz Kom ite tu.

Na członków prezydium  w y 
brano m i .n.: Gurtowsklego —  
sekretarza Kom . M ie jsk. SD, Se
werynę Szmaglewską — lite ra t
kę, K. Plewińską — przodow
nicę pracy, prządkę z ZPB im . 
Kun ick iego w  Lodzi i oficera 
W P Bronisława Szubicza.

GDAŃSK
W  w ielkiej auli Politechniki 

Gdańskiej zebrali się przedsta
wiciele Partii 1 stronnictw poli
tycznych, związków zawodowych 
1 organizacji społecznych, robot
nicy i chłopi, marynarze naszej 
Floty Handlowej, przodujący 
rybacy, budowniczowie polskich 
okrętów — stoczniowcy, chłopi 
i księża katoliccy, aby wybrać 
Wojewódzki Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego, aby zade
klarować swój udział w  Naro
dowym Froncie w alki o pokój 
i Plan 6-letnl.

Zabiera ją  głos członkowie 
P a rtii,  działacze zw iązkow i, lu 
dzie nauk i i  sztuki, przodujący 
chłop i i  robotnicy. M ów ią  oni 
o tym, że Front Narodowy 
w  obiiczu zbliżających się w y 
borów  gwarantuje dalsze umoc
nien ie niepodległości naszego 
k ra ju  zagospodarowanie Ziem  
Odzyskanych, odbudowę znisz
czonego w  czasie w o jn y  Gdań
ska i  pełne w ykorzystan ie  pol
skiego Wybrzeża.

Przem aw ia ją ro ln icy , księża 
kato liccy, przedstaw icie le m ło
dzieży. Wszyscy dek la ru ją  swój 
udzia ł w  Narodowym  Froncie 
W yborczym.

Uczestnicy kon fe renc ji w yb ra 
l i  W ojewódzki K om ite t W ybor
czy F ron tu  Narodowego, w  skład 
którego weszli m. in .:

Przewodniczący prof. d r lnż. 
Romuald Cebertowicz, Jan Trusz
— I  sekretarz K W  PZPR, Duma
—  znany przodownik Stoczni 
G dańskiej i  inn i.

LUBLIN
Przodujący robotnicy, chłopi, 

działacze partyjni i  społeczni, 
naukowcy i artyści, przedstawi
ciele Wojska, kobiet I młodzie
ży, zgromadzeni w sali konfe
rencyjnej Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w  Lublinie, dokona
li wyboru Wojewódzkiego K o
mitetu Wyborczego Frontu N a
rodowego.

Po zagajeniu obrad przez prze 
wodniczącego ORZZ K lim ka

poszczególni m ów cy p a r ty jn i i 
be zpa rty jn i w skazyw ali na w ie l
k ie  przeobrażenia, ja k ie  zaszły 
na Lube.szczyźnie w  okresie 8 
la t w ładzy ludow ej 1 podkre
ś la li, że masy pracujące m iast, 
m iasteczek i  w s i w o j. lu be l
skiego coraz bardzie j zespolone 
są jedną w olą: um acniania s iły  
P o lsk i Ludow ej, potęgowania sił 
pokoju.

Po Obszernej dyskus ji zebra
n i w y b ra li jednom yśln ie  W oje
w ódzk i K o m ite t W yborczy 
F ron tu  Narodowego z Pawłem  
Liszkiem —  przewodniczącym  
ZW  ZSCh na czele, ja ko  zastęp
ców w ybrano  Józefa Kalinow 
skiego —  I  sekretarza K W  
PZPR, Andrzeja Szubara —  se
kre ta rza  W K W  Z S L  i  Józefa 
Czapskiego —  sekretarza W K  
SD.

KIELCE
Przedstawiciele społeczeństwa 

miast i wsi woj. kieleckiego, 
zgromadzeni w  reprezentacyj
nej sali Domu Młodzieży doko
nali wyboru Wojewódzkiego Ko
mitetu Wyborczego Frontu N a
rodowego.

Poszczególną przemówienia
przy jm ow ano gorącym i ok rzy
kam i na cześć przewodniczące
go Ogólnopolskiego K om ite tu  
Wyborczego F ron tu  Narodowe
go Prezydenta Bolesława B ieru
ta, na cześć sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego, na cześć obozu po
ko ju , k tórem u przewodzi potęż
ny  K ra j Rad.

Na zakończenie obrad przed
staw icie le społeczeństwa, przo
du jący  chłopi, robo tn icy , nau
czyciele, żołnierze, młodzież, 
p a r ty jn i i  be zpa rty jn i dokonali 
w yb o ru  członków W ojewódz
kiego K om ite tu  Wyborczego 
F ro n tu  Narodowego.

Przewodniczącym  w ybrano 
przewodniczącego ORZZ Stani
sława Dawidowicza, a na za
stępców Józefa Nogę, prezesa 
W K W  Z S L i  Stanisława M ało
lepszego — sekretarza W K  SD

D n ia  4 bm. w  w ie lu  okręgach 
wyborczych przedstaw icie le spo
łeczeństwa w y b ra li okręgowe 
kom isje  wyborcze F ron tu  Naro
dowego. W stolicy odbyły się 
tak ie  konferencje m iędzy in n y 
m i na Ochocie, G rochów ie i w 
W ila n o w ie .1

Pow sta ły rów nież okręgowe 
K om ite ty  Wyborcze F ron tu  Na
rodowego w  Szczecinku, S ław 
nie, O lsztynie, Kętrzyn ie ,

Irk a  Ozim lńska z PZB Im A r*
m ii Ludow ej w  Łodzi do nieda
wna obsługiw ała 4 krosna.

—  Swoją ka rtą  wyborczą po
tw ierdzę — m ów i Irk a  — że do
brze rozumiem, iż od w yda jno
ści m ojej pracy i  pracy w szyst-

I rk a  O zim ińska  —  tkaczka 
z ZPB im . A rm ii Ludowe), 

Oddział I I  to Łodzi.

k ich  m oich kolegów i  koleża
nek będzie zależało przezwycię
żenie obecnych braków  i t ru d 
ności i  przyspieszenie zbudowa
nia dobrobytu w  naszej O jczy
źnie.

Irk a  Ozim ińska pracując na 4 
krosnach w ykonyw a ła  przecięt
nie powyżej 120 procent swych 
baz akordowych, obecnie zobo
w iązała się, pracując na ósem
kach znacznie przekroczyć osią
gnięte daw n ie j w yn ik i.

*
Zdzisiek Rzepkowskl jest u -

czniem Państwowego Techn i
kum  W łókienniczego w  Łodzi. 
Obecnie zdał egzaminy do 
czwarte j k lasy i odbywa p ra k
tykę  w  ZPB im. F. Dzierżyń
skiego w  Łodzi.

Zdzisiek Rzepkowskl — uczeń
z Techn ikum  W łókienniczego  

w Łodzi

Ojciec Zdziśka b y ł przed w o j-  
n. ślusarzem, obecnie awanso
w a ł na głównego m echanika w  
Łódzkich Zakładach K inotechn i
cznych. O jciec n ie jednokro tn ie  
opow iadał Zdziśkow i o w ybo
rach za rządów sanacyjnych o 
tym , ja k  oszustwami i terrorem  
„w yb ie ra no “  do sejmu ty lk o  
popleczników sanacji i zdrajców 
narodu.

Zdzisiek wie, że czasy zdrady 
i spychania m łodzieży w  zau łk i 
bez w yjścia  ju ż  nie wrócą n i
gdy. Uczy się w  szkole, k tó re j 
w ro ta  otworzyła przed nim  W ła
dza Ludowa. W roku bieżącym 
Zdzisiek weźmie pierwszy raz 
udzia ł w  wyborach do Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo - 
w .

— Udział m ój w wyborach 
— m ów i Zdzisiek — zobow ią
zuje mnie do p ilne j j sum ien
nej nauki, abym po ukończeniu 
szkoły stanął do pracy jako 
pełnowartościowy technik.

H. W IT K O W S K I 
Zdjęcia H. Depczyk
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O większy udział młodzieży w pracy 
nad spełnieniem obowiązków wsi wobec państwa

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA W OBRONIE PRAW MŁODZIEŻY
przyczyni się do poprawy warunków bytu młodego pokolenia, 

wzmocni walkę młodzieży świata o pokój
W y w ia d  z s e k re ta rz e m  Z G  ZMSP to w . Leonem  J a n cza k ie m

W  zw iązku z odbyw a jącym i się obecnie na ca łym  świecie p rzygotow aniam i do M iędzynarodo
w e j K on fe re n c ji w  O bronie P raw  Młodzieży', przedstaw ic ie l naszego pisma zw ró c ił się do se
kre tarza ZG ZM P, tow . Leona Janczaka, k ie row n ika  de legacji po lsk ie j, k tó ra  uczestniczyła  
ostatn io w  posiedzeniu K om ite tu  Przygotowawczego K o n fe re n c ji w  Kopenhadze i  K om ite tu  
W ykonawczego SFM D w  Oslo, z prośbą o w ypow iedź na tem at przygotow ań do kon ferencji, 
ja k  i  celów K on fe re n c ji w  O bronie P raw  M łodzieży.

Z górą dwa miesiące u p ły 
nę ło  od czasu gdy na V I I  
P lenum  KC PZPR, towarzysz 
B ie ru t s tw ie rdz ił: „N a jw aż
n ie jszym  zadaniem sojuszu 
robotniczo - chłopskiego na o- 
becnym etapie jest ja k  n a j
szersze włączenie mas chłop
skich do budow nictw a socja
listycznego“ .

W  trw a ją cym  obecnie p lano
w ym  skupie zboża rośnie ilość 
gm in i  grom ad gdzie w  pe łn i 
wykonano, a często p rzekro 
czono p lan sprzedaży zboża 
państwu. Świadczy to o pogłę
b ia jącym  się wśród mas ch łop
skich zrozum ieniu d la  ich za
dań, w yn ika jących  z sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, z obo
w iązku  ja k  na jbardzie j a k ty 
wnego udzia łu  w  budow nic
tw ie  socjalistycznym , um ac
n ia n iu  s iły  gospodarczej i  o- 
bronnej naszego k ra ju .

N ie jest przypadkiem , że 
nad większością zbiorowych 
transportów , ja k ie  zajeżdżają 
na p u nk ty  skupu, pow iew ają 
transparenty z hasłam i m ó
w iącym i o gotowości chłopów 
pracujących do zacieśniania 
spó jn i m iędzy wsią i  m ia 
stem. Z w ie lu  prostych 
i  szczerych wypow iedzi po
szczególnych chłopów, sprze
dających w  te rm in ie , a często 
przed term inem , zboże pań
s tw u  przebija  świadomość, iż 
rea lizu jąc swój obowiązek — 
spełn iają swój podstawowy 
obow iązek pa trio tyczny 1 o - 
byw ate lsk i.

To pogłębiające się wśród 
chłopów zrozum ienie d la  za
dań wytyczonych na V I I  P le
num  jest w yn ik ie m  poważ
ne j pracy po lityczno-w y jaśn ia - 
jące j a k tyw u  politycznego i  
społecznego wsi, konkre tne j 
dzia ła lności dziesią tków ty 
sięcy przodujących chłopów.

W śród tych, k tó rzy  um ie ję t
n ie  w y jaśn ia ją  podstawowe o- 
bow iązki chłopów  wobec pań
stwa, wobec k lasy robotniczej, 
w łasnym  przyk ładem  p rzy 
świecają w  rea liza c ji zadań w  
budow n ic tw ie  socjalistycznym  
niem ała jes t ilość chłopców

i  dziewcząt w ie jsk ich , Z M P - 
owców i  niezorganizowanych, 
m łodych gospodarzy, członków  
spółdzielni, p racow n ików  in 
s ty tu c ji w ie jsk ich . .

Tacy, ja k  tow . Kroczek z 
grom ady Boguchwałów , pow. 
głubczycki. k tó ry  razem z o j
cem odw iózł na pu nk t skupu 
całą ilość objętego planem 
zboża, ja k  m łodzież gm iny 
M n iów  i  Bodzentyn, redagu
jąca gazetki ścienne poświęco
ne skupow i, chłopcy i  dziew 
częta z M arkuszowej —  a k ty 
w n i organizatorzy zbiorowej 
odstawy i  dziesią tki, setki in 
nych bo jowych, m łodych lu 
dzi czynną swoją postawą, 
słuszną am bicją  przodowania 
—  w  czyn w c ie la ją  słowa 
Z lotowego Ślubowania.

Zadanie polega na tym  — 
by  p rzyk ład  te j przodującej 
m łodzieży rozszerzyć na wszy
s tk ich  m łodych ludz i na wsi, 
by m łodzież w  każdej grom a
dzie, w  każdym  kole ZM P  
sw ó j udzia ł w  skupie zboża, 
pomoc p a r ti i w  rea lizac ji 
w szystk ich zobowiązań w si 
wobec państwa trak tow a ła  
jako  czołową sw oją pow in 
ność.

T rw a  kam pania wyborcza. 
Do udzia łu  w  te j kam pan ii 
organizacja nasza m ob ilizu je  
wszystką m łodzież naszego po
ko len ia  —  pokolenia budow 
niczych socjalizm u. S twarza to 
w a run k i, by w  ro ku  bieżą
cym  znacznie wzmóc udzia ł 
m łodych chłopców i  dziewcząt 
w  skupie zboża —  te j n iezw y
k le  ważnej d la  k ra ju  akc ji.
- Nadanie 18- le tn im  obyw ate

lom  praw a udzia łu  w  w ybo
rach do na jwyższej w ładzy w 
państw ie —  Sejm u Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej — . 
pogłębia wśród mas m łodzie
ży poczucie w spółodpow ie
dzialności za rozw ój k ra ju , za 
pom yślną rea lizację  naszego 
budow nictw a, naszych p lanów  
gospodarczych.

Chodzi o to. b y  m łodzieży 
te j wykazać, ja k  ściśle łączą 
się te w ie lk ie , w y p ły w a j ące  ̂ z 
K o n s ty tu c ji p raw a  do w spó ł
rządzenia swoim  państwem, 
z rea lizac ją  obow iązków w o
bec państwa, z dbałością o je 

go w zrost i  potęgę. Trzeba 
tym . setkom tysięcy m łodych 
w ie jsk ich  w yborców  nieustan
nie  -wyjaśniać, że b iorąc czyn
ny, o fia rn y  udz ia ł w  rea liza 
c j i  p lanów  gospodarczych 
przez wieś, ty m  samym po
tw ie rdzą swoją do jrza łość po
lityczną, k tó re j w yrazem  ma 
być po raz p ierw szy udz ia ł 
m łodego pokolenia w  w ybo
rach.

Trzeba wykazyw ać, że m ło 
dzież przodu jąc w  rea lizac ji 
p lanów  gospodarczych na wsi, 
w ype łn ia  swe zadania w y n ik a 
jące z haseł F ron tu  Narodo
wego. skupiającegv w  swych 
szeregach wszystkich p a trio 
tów, pragnących umocnienia 
niepodległości i  ro zkw itu  na
szego k ra ju .

Jest rzeczą oczywistą, że 
w a run k iem  świadomegp maso
wego udzia łu  chłopców  1 
dziewcząt W skupie jest w y
tężona, o fia rna  praca w  tym  
k ie ru n k u  a k tyw u  ZM P, wszy
stk ich  in s ta nc ji o rgan izacy j
nych.

Pogłębia jąc n ieustannie więź 
z m asami m łodzieży, k ie ru ją c  
się wskazaniam i i  w y tyczny 
m i P a rtii,  zarządy nasze m u
szą um ieć tro s k liw ie  w ych w y
tyw ać każdy p rze jaw  in ic ja 
ty w y  m łodzieży z terenu swo
je j gm iny  czy pow ia tu , um ie
ję tn ie  przenosić tę  in ic ja ty w ę  
na sąsiednie gm iny i  grom a
dy. N ie mogą m ieć d łuże j 
m iejsca tak ie  fa k ty , ja k  np. 
w  Zarządach Pow ia tow ych w  
D ąbrow ie T arnow skie j i  M ie 
chowie. gdzie a k ty w  n ie  in 
teresuje się przebiegiem  a k c ji 
skupu, n ie  pomaga m łodzieży, 
k tó ra  w  licznych wsiach w y 
stępuje z sam orzutną in ic ja ty 
w ą zbiorowych odstaw, uw a
żając, te  akc ja  ta  „sama p ó j
dzie“ . M łodzież m usi wiedzieć, 
że w  instancjach organ izacyj
nych znajdzie w  swoich pa
trio tycznych  poczynaniach po
moc i  opiekę, poparcie i  wska
zówki.

Używane i  wypróbowane 
fo rm y  udzia łu  m łodzieży w  
skupie ubiegłego roku  —  takie  
ja k  organizacja i  pomoc w  
o rgan izacji zbiorowych od
staw, w yd aw n ic tw o  gazetek 
ściennych i  „B łyska w ic “ , lis ty  
pochwalne d la  przodujących 
gospodarzy, k a ry k a tu ry  na o-

pom ych bogaczy, czy u lega ją 
cych ich  w p ływ o m  ch łopów  — 
•to obok w y jaśn ian ia  i  ag ita
c j i  ustnej na jw ażnie jsze fo rm y  
udzia łu  m łodzieży w  kam pa
n i i  skupu.

. O rganizacja nasza m usi n ie 
ustannie m ob ilizow ać masy 
m łodzieży do czujności wobec 
dzia ła lności bogacza i  speku
lanta. Różnorodna to  dz ia ła l
ność. — Nasz korespondent 
ze w s i Kasin, w o j. lubelskie , 
p isał nam  niedawno, ja k  bo
gacz w ie js k i został zdemasko
w any w  momencie, gdy us iło 
w a ł przem ycić na p u n k t sku
pu zboże zarażone w o łk ie m  
zbożowym, co groz iłoby zn i
szczeniem całego zboża, będą
cego w  składzie. L iczne 
są w yp ad k i św iadom ej, w ro 
gie j propagandy skierow a
nej p rzec iw ko  skupow i, z ło ś li
wego sabotowania ustaw  pań
stwowych, prób przeciągnięcia 
na swoją korzyść n iek tó rych  
chłopów. Ta działa lność —  
w roga naszym in teresom  na
rodow ym  —  m usi się spotkać 
ze zdecydowanym  przec iw 
dzia łan iem  w szystk ich  m ło 
dych p a trio tó w  na wsi. W  o- 
pa rc iu  o masy pracujących 
chłopów  trzeba paraliżow ać 
ku łack ie  p róby  sabotażu i  d y 
w e rs ji, n ieustannie w yjaśniać, 
że działa lność bogacza sk ie ro
wana p rzeciw  naszym planom  
gospodarczym * to  działalność 
na rzecz w rogów  naszej w o l
ności i  niepodległości.

Skup zboża, w yw iązan ie  się 
z dostaw mięsa i m leka, te r
m inow a spłata podatku, to 
ważne spraw y państwowe. 
Organizacja nasza tra k tu ją c  
je  jako jedno z na jpoważ
niejszych zadań w  obecnym 
okresie przez swój maso
w y  w  n ie j udzia ł da jeszcze 
raz dowód, że zasłużyła na 
m iano najbliższego, • na jdz ie l
niejszego pom ocnika p a rtii.

Jakie są cele ruchu 
w obronie praw mietlzieżv?

Ruch w  obronie p raw  m ło 
dzieży ro zw ija  się szeroko w  
k ra jach  Zachodniej Europy, 
Środkowego i  B liskiego Wscho
du, Południowo -  W schodniej 
A z ji, A m e ry k i i  in . Ruchow i 
tem u przyśw iecają p iękne i  
szlachetne cele. Są n im i — ob
rona p ra w  młodego pokolenia, 
k tó re  w  k ra jach  kap ita lis tycz
nych żyje w  strasznych w a
runkach  i  dążenie do w y rw a 
n ia  z g łębokie j nędzy m ilio 
nów  chłopców i  dz iew czą t

W ie lcy ka p ita liśc i i  bankie
rzy  ciągną m ilionow e  zyski 2 
przem ysłu wojennego, prze
rzucając koszta zbro jeń na 
uciemiężone narody, przez w y 
górowane podatki, likw id a c ję  
w yd a tków  na cele społeczne, 
obniżanie stopy życiowej itp . 
W  k ra jach  zależnych i  ko lo
n ia ln ych  wzmaga się niepo
m ie rn ie  ucisk 1 w yzysk ludno
ści. W skutek ograniczenia 
przem ysłu cyw ilnego szerzy się 
bezrobocie. Spada rea lna w a r
tość płac, ponieważ szybko 
w zrasta ją  ceny, a stojące na 
usługach im p e ria lis tó w  rządy 
sprzeciw ia ją  się podwyżce za
robków  robotniczych. Pogar
sza się nędza szerokich w a rs tw  
społeczeństwa. I  ta k  np. w  Ja
p o n ii jest 18.000.000 bezrobot
nych, w  Neapolu na 1 pracują
cego młodego robo tn ika  jest 4 
bezrobotnych. W  Niemczech 
zachodnich i  Innych kra jach  
kap ita lis tycznych Jest podob
nie.

Ponad dw ie  trzecie budże
tó w  kap ita lis tycznych przezna
czone jest na przygotowania 
wojenne, kurczą się- stale do 
śmiesznych rozm iarów  w yda t
k i na ośw iatę i  ku ltu rę . Wszy
stko to. uderza szczególnie w  
m łode pokolenie. M łodych 
przede w szystk im  zw a ln ia  się 
z pracy, klęska bezrobocia sze
rzy  się przede w szystkim  
wśród m łodzieży. A  m łodzi ro 
bo tn icy  i  robotnice ń ie  są tra k 
tow an i na ró w n i ze starszym i: 
za tę samą pracę o trzym u ją  
niższe wynagrodzenie.

Bardzo zła jest pod tym  
względem sytuacja te rm ina to 
rów  uczących się zawodu. Ce
low o przedłuża się czas nauki, 
żeby można ich  by ło  w ięcej 
wyzyskać. Bardzo często do
piero 28-letn i człow iek uzysku
je k w a lif ik a c je  na ślusarza, to 
karza itp . Jednak i  tak ie  mo
żliw ości kształcenia zawodo
wego są często niedostępne dla 
m łodzieży, ponieważ albo ono 
n ie  is tn ie je  w  ogóle, albo 
is tn ie je  w  bardzo m a łym  za
kresie. Koszty nauk i w  
szkołach średnich i  w yż
szych są ta k  wysokie, że 
szkoły te są p raw ie  n ie
dostępne d la  synów 1 córek ro
bo tn ikó w  i  pracujących chło
pów. W  H o land ii na  200 stu
dentów  zaledwie jeden jest po
chodzenia robotniczego. S tu
denci, chcąc się utrzym ać przy 
życiu, za jm u ją  posady żywych 
reklam , posługaczek domo
w ych itp . W  Ira k u  na 10 m i
lio n ó w  ludności n i«  m a ani 
jednej wyższej ucze ln i Wobec 
ta k  trag iczne j sy tua c ji wśród 
m łodzieży rozlegają się gorące 
protesty przeciwko uc iskow i i 
szerzy się w a lka  w  obronie 
należnych Jej p raw  do pracy, 
do w ykształcenia, do rów ne j 
płacy za rów ną  pracę, do w y 
poczynku, do k u ltu ry . Chłopcy 
1 dziewczęta w  k ra jach  uciska
nych coraz lep ie j rozum ie ją  1 
w idzą źród ła pogarszającej się 
sytuacji,

W fabrykach, w e wsiach, w  
szkołach odbyw ają  się kon fe 
rencje, na k tó rych  m łodzi ro 
botn icy i  uczniow ie spisują 
swe żądania i  ¡przedstawiają je 
dyrekcjom  i  w ładzom  pań
stwowym . W  większości k ra 
jó w  pow sta ły  K ra jow e  K o m i
te ty  O brony P raw  'M łodzieży.

Jakie są zadania powołanego 
do życia Komitetu 

Przygotowawczego ?

In ic ja ty w a  zw ołan ia M ię
dzynarodowej K on fe renc ji w  
Obronie P ra w  M łodzieży, z k tó 

rą  w ystąp iła  m łodzież holen
derska, spotkała się z gorącym 
poparciem szerokich w a rs tw  
m łodzieży we wszystkich k ra 
jach. Poparło ją  rów nież i 
bierze udzia ł w  przygotowa
niach do K on fe renc ji w ie le  o r
ganizacji m łodzieży ka to lick ie j 
socjalistycznej i  skautowej we 
F ranc ji, Niemczech zachod
nich, Włoszech i  innych k ra 
jach. '

Zadaniem pracującego już 
od dłuższego czasu K om ite tu  
Przygotowawczego jest sko
ordynowanie w y s iłk u  wszyst
k ich  tych organ izacji w  walce
0 praw k m łodzieży i  k ie row a
nie przygotow aniam i do konfe
renc ji. K o m ite t zw róc ił się z 
apelem do m łodzieży świata, 
aby niezależnie od różn ic ra 
sowych, przekonań po litycz
nych i  re lig ijn ych  —  łączyła 
się w  szlachetnej walce o pra
wa młodzieży, o pokój.
. W  skład K om ite tu  wchodzi 
w ie le  osobistości, znanych 
działaczy ruchu pokoju, w ie lu  
w yb itnych  naukow ców  i  lite 
ra tów , ja k  np. prof. Bem al, 
Pau l Robeson, Louis Saillant, 
Sołow iew, D i Vdttorio, L id ia  
K orab ie ln ikow a. E m il Zatopek 
-i inn i.

Zgodnie z przy ję tą  na p ie rw 
szym posiedzeniu K om ite tu  
Przygotowawczego w  Kopen
hadze uchw ałą —  K onferencja  
odbędzie się 15 lutego 1953 r. 
w  W iedniu.

Jakie są zadania 
Konferencji?

Zadaniem K on fe renc ji bę
dzie wszechstronne zbadanie 
w arunków  nędznego życia 
młodego pokolenia w  kra jach 
kap ita lis tycznych, ko lon ia lnych
1 zależnych i  wskazanie źró
de ł i  przyczyn te j sytuacji, k tó 
rą  pogarszają i  pogłębiają jesz
cze przygotowania . im p e ria li
stów do now ej w o jny . Praca 
K o n fe re n c jr przyczyn i się do 
zacieśnienia jedności m łodzie
ży św iata w  walce o poprawę 
w a run ków  bytu, o oświatę,
prawa polityczne, w  walce o

pokój i  przyjaźń m iędzy naro
dami.

SFMD popiera in ic ja tyw ę  
zwołan ia M iędzynarodowej 
K on fe renc ji i bierze czynny u- 
dzia ł w  je j przygotowaniu. Za
gadnienia te  om awiane b y ły  w  
d rug im  punkcie porządku ob
rad na posiedzeniu K W  SFMD 
w  Oslo.

W  p ierw szym  punkcie po
rządku obrad zna jdow ały się 
uchw a ły  Ś w iatow ej Rady Po
ko ju  w  spraw ie zwołan ia K on
gresu Narodów  w  Obronie Po
koju. K W  SFMD poparł gorą
co uchwałę ŚRP i w ezw ał m ło
dzież św iata do w łączenia się 
do przygotow ania Kongresu 
Narodów  w  Obronie Pokoju.

Jednocześnie podkreślono 
mocno, że w a lka  w  obroni« 
pokoju i  prace przygotow aw
cze do Kongresu Narodów 
w in n y  być prowadzone w  ści
słej łączności z przygotow ania
m i do K on fe renc ji w  Obroni« 
P raw  Młodzieży.

U dzia ł m łodzieży po lskie j w  
przygotowaniach do K onferen
c ji w  O bronie P raw  M łodzie
ży ma poważne znaczeni«, 
W ie lk ie  zdobycze m łodzieży 
Zw iązku Radzieckiego i  k ra 
jó w  dem okracji ludow ej poka
zu ją  chłopcom i  dziewczętom 
w  kra jach  kap ita lis tycznych, 
jaką  troską otaczają m łodych 
obyw a te li rządy k ra jó w  poko
jo w e j p racy i  budownictwa. 
Polsk ie j m łodzieży K onsty tu 
cja Polśk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej gw arantu je  praw a do 
pracy, nauk i, wypoczynku, k u l
tu ry  —  te prawa, o k tó re  m usi 
ciężko walczyć m łodzież kra 
jó w  kap ita lis tycznych.

W  ogólnośw iatowej walc« 
m łodzieży o pokój czynnie u - 
czestniczy polska młodzież, 
w yda jn ie  pracując d la  Ojczyz
ny, nad u trw a len iem  i  rozsze
rzaniem  zdobyczy K onsty tuc ji, 
'rea lizu jąc obecnie Ślubowanie 
złożone na Zlocie M łodych 
P rzodow ników  —  Budow ni
czych Polski Ludowej.

Nasza pracą wzmacnia s iły  
m łodzieży św iata w  je j szla
chetnej walce o praw ą młode
go pokolenia, o pokój i  przy» 
jaźń m iędzy narodam i.

JE R ZY  W IŚ N IO W S K I

NIEWYKORZYSTANE MOŻLIWOŚCI
Uznając ważną ro lę  k u ltu ry  

fizycznej i  sportu w  życiu bu 
dującego socjalizm  narodu, 
P a rtia  i w ładza ludow a stwa
rza w a run k i, um ożliw ia jące 
ich  b u rz liw y  rozw ój. W  budże
cie państwowym  przeznaczone 
są poważne i wciąż rosnące 
sum y na sport i  wychowanie 
fizyczne; państwo stworzyło 
pełne m ożliwości szkolenia 
k a d r sportowych, regu lu jąc od
nośnym i zarządzeniami sprawę 
zw a ln ian ia  pracujących na 
ku rsy  i obozy sportowe przy 
zapewnieniu im  u trzym an ia  
zarobków; sportowcom - w y 
czynowcom stworzone zo
sta ły  w a ru n k i do dosko
nalenia ich fo rm y  na obozach 
tren ingow ych ; państwo w  pe ł
n i popiera budow nictw o obiek
tów  sportowych; m łodzież p ra
cująca i ucząca się w  m iastach 
i  na wsi posiada poraź p ie rw 
szy w h is to r ii naszego k ra ju  
faktyczne m ożliwości up raw ia 
n ia  sportu.

W  tych w arunkach zdoby
cie przez naszych sportowców 
na O lim piadzie czterech 
m edali obok trzech punk
towanych m iejsc oraz k i l 
ku  dalszych m iejsc w  f in a 
łach n iek tó rych  dyscyp lin  
sportu, zajęcie przez naszą e- 
k ipę  dalekiego miejsca (wg. 
n ieo fic ja lne j p u n k ta c ji w  trze
c ie j dziesiątce) — są w yn ika 
m i daleko nas niezadaw alają- 
cym i.

Jasne, że w y n ik i osiągnięte 
na O lim piadzie są ściśle zw ią
zane z ogólnym  stanem nasze
go sportu i m usim y sobie w y 
raźnie powiedzieć, że nie są 
one niespodzianką dla nikogo, 
k to  śledził w  ostatn im  okre 
sie rozwój naszego sportu. 
Poziom pracy nad umaso- 
w ieniem  naszego sportu, pod
niesieniem jego wyczyno - 
wych osiągnięć i wychow a
niem  sportowców m usi w yw o
łać nie ty lk o  niezadowolenie, 
a le  ostrą i co najważniejsze 
skuteczną k ry ty k ę  pracy tych 
ins tanc ji, k tó re  odpowiadają 
przećNąpołeczeństwem za roz
w ó j sportu, za pełne w yko rzy 
stanie m ożliwości, stworzonych 
przez państwo. Przede wszyst
k im  ' dotyczy to k ie row n icze j 
in s ta nc ji naszego sportu  — 
G łównego K om ite tu  K u ltu ry  
Fizycznej.

S próbu jm y pokrótce zatrzy
mać się na podstawowych 
sprawach, decydujących o roz
w o ju  k u ltu ry  fizycznej i  spor
tu  w  naszym k ra ju . Chodzi tu  
o umasowienie sportu, o pod
niesienie wyczynowych osią
gnięć i  o pracę wychowawczą 
w  sporcie.

Słaba praca nad dalszym 
umascwienfem sportu

Podstawą masowości naszej 
k u ltu ry  fizycznej m a być od
znaka SPO. O statn io ogłoszo
ne zostały w y n ik i zdobywania 
odznaki przez cz łonków  związ

kow ych Zrzeszeń Sportowych. 
W ykona li oni roczny plan w 
39,7 proc., p rzy  czym  okres 
oceny zakończył się w  dn iu  22 
lipca  br.

N ie jest to c y fra  zadawala
jąca zwłaszcza je ś li przypo
m n im y, że procent ten wynosi 
w  n iek tó rych  Zrzeszeniach 30,5 
(Spójnia) i  24,1 (Budow lani).

W szystkie te c y fry  jednak są 
w ą tp liw e , gdyż G K K F  nie  po
t r a f i ł  do te j po ry  zorganizo
wać ścisłej, wyczerpu jące j i 
dokładnej sprawozdawczości z 
przebiegu zdobyw ania SPO. 
Dodajm y, że proces w ydaw a
n ia  książeczek i  odznak jest 
mocno zb iurokra tyzow any, że 
co n a jm n ie j połowa zdających 
no rm y przystępuje do prób w 
w a runkach  sprzecznych z re
gu lam inem  odznaki, lu b  bez 
niezbędnego przygotow ania — 
Co w ykazało chóciażby ty lk o  
tegoroczne doświadczenie Zrze
szeń Sportowych —  że w ie le  
jest fa k tó w  zdawania w ię k 
szości lu b  w szystkich norm  
w  ciągu k ilku n a ś tu  czy nawet 
k ilk u  dni.

Nasze w ładze sportowa nie 
p o tra f iły  uczynić z SPO pod
staw y pracy k ó ł sportowych, 
stanowiącej g łów ny czynn ik 
ich całorocznej działa lności, a 
przecież ty lk o  ta k  pom yślna i  
tak  rea lizowana odznaka speł
n ia  swoje zadanie.

Bezsprzecznie na jpopu la r
niejszą dyscyp liną  sportową w  
naszym k ra ju  jest p iłk a  noż
na. Na początku br. Sekcja 
P iłk i Nożne] G K K F  w p row a
dziła  ca łkow itą  zm ianę dotych
czasowego systemu rozgryw ek 
p iłka rsk ich . System ten m a ją 
cy na celu um asow ienie p ił-  
karstw a, zastosowany bez u- 
w zg lędnien ia ak tu a ln ych  w a
runków , w  ca łkow itym  oder
w an iu  od sportowych, o rgan i
zacyjnych i  gospodarczych 
m ożliwości terenu, do takiego 
stopnia obn iży ł poziom tego
rocznych rozg ryw ek p iłk a r
skich w  k ra ju  (nie licząc już 
setek w a lkow erów , w ypadków  
w ystaw ian ia  s ia tka rzy zamiast 
p iłk a rz y  itd.), że poderw ał za
in teresowanie do p iłka rs tw a , 
co n ie  może n ie  w p łynąć ha
m ująco na dalsze um asow ie
nie  te j dziedziny sportu, a za
tem  na podniesienie je j po
ziomu.

Podobnie ma się rzecz z 
boksem —  rów nież n iezm ier
nie popu la rnym  sportem. Za
jęcie się przez w ładze sporto
we szczupłą garstką na jle p 
szych pięściarzy, k tó rzy  osią
gnęli dobre w y n ik i,  n ie  może 
jednak przesłonić nam  niepo
kojącego stanu rezerw  p ię 
ściarskich.

Można by dużo jeszcze p i
sać np. o bardzo słabo obsa
dzonych zawodach korespon- 

. dencyjnych lekkoa tle tycznych 
i  p ływ ack ich , o n iew yko rzy 
stan iu d la  um asow ienia ko
la rs tw a  zainaugurowanych 
w  br, m asowych zawo-

O sytuacji w sporcie i pracy
dów  ko la rsk ich  itp ., m ożna by 
znaleźć w ie le  innych  p rzyk ła 
dów, k tó re  da ją  podstawę do 
wysunięcia  tw ie rdzenia , iż  ro k  
o lim p ijs k i n ie  został należycie 
w yko rzystany przez nasze w ła 
dze sportowe dla  dalszego u- 
m asowienia sportu.

Tak nie walety się 
o wysoki poziom 

wyników sportowych
Powszechnie znane są w y n i

k i  naszych sportowców  w yczy
nowych. W iem y, że poza bok
serami, szablistam i, po jedyń- 
czym i w ioś la rzam i czy p ływ a 
kam i, a ostatn io hokeistam i na 
tra w ie  —  w y n ik i naszych re 
prezentantów  są da lek ie  od 
poziomu, ja k i obow iązuje dziś 
na świecie, aby walczyć 
o pierwszeństwo. Poruszono 
już  w  po o lim p ijsk ich  dysku
sjach sprawę b ra ku  w śród za
w odn ików  i  trene rów  bieżącej 
in fo rm a c ji o poziom ie w y n i
ków  zagranicą. Jest to brak, 
k tó ry  zaw ażył w  w ysok im  sto
pn iu  p rzy  us ta lan iu  ekipy 
o lim p ijsk ie j.

A le  przecież w  m in ionych  
od poprzednie j O lim p iady  czte
rech la tach  sportowcy nasi 
s ta rto w a li czy to w  A kadem i
ck ich  M istrzostw ach Świata, 
czy w  M istrzostw ach Europy, 
czy też po prostu  spo tyka li się 
z zagran icznym i p rzec iw n ika 
m i (choć słusznie stw ierdza 
się, że tych  kon tak tów  było  
stanowczo za mało, względnie 
n ie  w szystkie b y ły  ta k  zapla
nowane, aby p rzyn ios ły  na
szym sportowcom  poważne ko 
rzyści). N iestety z tych  star
tów , z tych k o n ta k tó w  nie  w y 
ciągnięto nauki. (

Jeśli naw e t k ie row n ic tw o  
G K K F  lu b  poszczególnych 
S ekcji analizow ało stan danej 
dyscyp liny  sportu w yczynow e
go i  podję ło odnośną uchwałę 
(choć są to  w yp ad k i n iezm ier
n ie  rzadkie), to  n ie  m am y 
przyk ładu , aby rea lizowano 
w n ioski, aby kon tro low ano 
w ykonan ie  uchwał.

O taką  uchw ałę postarała się 
sekcja p i łk i nożnej G K K F  na 
prze łom ie 1951/1952 ńoku. O- 
głoszono w  prasie obszerny 
dokum ent, opracowany przez 
zespół fachowców  p iłka rsk ich , 
zaw iera jący w n iosk i po poby
cie w  Polsce d rużyny Dynam o- 
T b ilis i. W nioski te m ia ły  p rzy 
czynić się do polepszenia sta
nu wyszko len ia  naszych p iłk a 
rzy, gdyż ja k  słusznie wówczas 
stw ierdzono, reprezentu ją  on i 
s łaby poziom. Ogłoszono, od
b ito  na powielaczu, rozesłano 
w  teren i... w ięce j do te j spra
w y  nie powracano. W ykonania 
postanowień n ik t  n ie  kon tro 
low ał. W artość i  celowość ta 
k ie j p racy — praw ie  żadna.

B łędy w  o rgan izacji w ie lu  
obozów p rzedo lim p ijsk ich  ja k

np. g im nastyków  czy w ioś la 
rzy, rów nież u n ie m oż liw iły  
podciągnięcie naszych na jle p 
szych zaw odników  i  w łaściwe 
ich przygotowanie fizyczne, 
po lityczno-m ora lne oraz spor
towe do O lim p iady.

N ie w ykorzystano w ięc do
statecznie roku  o lim p ijsk iego , 
aby podnieść poziom naszego 
sportu wyczynowego.

Antywychowaweze
metody

Obok um asow ienia i  w a lk i
0 w zrost poziomu wyczynowe
go sportu, jest jeszcze jeden 
n iezm iern ie  ważny element, 
w a ru n ku ją cy  w łaśc iw y wzrost 
naszego sportu. Jest n im  p ra 
ca wychowawczo-polityczna, 
troska o postawę sportowców
1 działacz^-, opieka nad spor
towcam i.

Powszechnie znane b y ły  an
tagonizm y dzie ln icowe wśród 
naszych hokeistów, k tó re  u - 
ja w n iły  się podczas O lim p iady 
w  Oslo i  w ybuchnę ły  na M i
strzostwach P o lsk i w  K a to w i
cach. Wówczas, gdy sytuacja 
by ła  paląca, w praw dzie  usu
n ięto —  nie bez w ahań w  k ie 
row n ic tw ie  G K K F  —  człow ie
ka, k tó ry  przez dw a la ta  to le 
ro w a ł ten stan rzeczy wśród 
hokeistów, n ie  p rzeciw dzia ła ł 
m u i  ta i ł  go przed op in ią  pu
bliczną. Lecz na ty m  się skoń
czyło. N ie w ykorzystano w ów 
czas okazji do przeprowadze
n ia  w  ca łym  ruchu  sportowym  
głębokie j ana lizy  pracy w y 
chowawczej, ukazując na tym  
ko n kre tnym  przyk ładz ie  szko
dliw ość pozostałości sportu  
burżuazyjnego.

W iadom o również, że n ie
k tó rzy  z naszych p ływ aków  
nie są na na leżytym  pozio
m ie m ora lnym . K ie dy  zdarzył 
się na przedo lim p ijsk im  obozie 
wypadek niem ora lnego zacho
w ania  się jednego z zaw odni
ków , usunięto go w p ra w 
dzie z obozu, w  k ró tk im  cza
sie jednak przywrócono do 
łask 1 powierzono m u god
ność reprezentowania na
szych ba rw  na O lim piadzie. 
Dlaczego ta k  zrobiono, ja k  da
n y  zaw odnik w ym aza ł swą w i
nę — pozostało ta jem nicą k i l 
k u  ludz i. I  znów  w ypadek ten 
n ie  sta ł się podstawą do zw a l
czania zupełnie obcych nasze
m u sportow i obyczajów.

Również k ry tyczn ie  należy 
odnieść się do anemicznych 
prób ze strony G K K F  ukróce
n ia  chu ligaństw a na boiskach 
lu b  ca łkow itego b raku  dyscy
p lin y  u  n iek tó rych  zawodni
ków . G K K F  n ic  lu b  p raw ie  
n ic  n ie  uczyn ił d la  zwalczenia 
głośnych w ypadków  „kapero- 
w a n ja “  graczy lu b  „zdobyw a
n ia “  ich  d la  poszczególnych 
k lu b ó w  n iecnym i metodami.

W  okresie przygotow ań 
p rzedo lim p ijsk ich  sygnalizo
wano łt ie ro w n ic tw u  G K K F  o

brakach w  pracy w ycho
wawczej na obozach le kko 
a tle tów  i  p ływ aków , w skazy
wano na słabe przygotowanie 
psychiczne gimnastyczek. Po
tem  przyszła O lim piada. O- 
świadczenie G K K F  stw ierdza, 
że zawodnicy godnie reprezen
to w a li sport po lsk i w  Helsin
kach. A le  podczas O lim p iady  
w ie lu  naszych sportowców 
w ykaza ło  w łaśn ie  bezradność 
i  słabą odporność psychiczną 
w  m om entach startu. Daje to  
podstawę do wysunięcia  w n io 
sku,- iż  nie w ytw orzono u na

szych reprezentantów  poczucia 
pe łnej odpowiedzialności za 
reprezentowanie ba rw  k ra ju , 
poczucia, k tó re  spełn iłoby o l
b rzym ią  ro lę m obilizu jącą.

Jest jasne, że w ychow yw ać 
trzeba n ie  ty lk o  sportowców 
ale rów nież działaczy i  orga
n izatorów . I  w  te j dziedzinie 
G K K F  n ie  może poszczycić się 
w iększym i osiągnięciami.

T ak  w ięc ro k  o lim p ijs k i nie 
został rów nież • w yko rzystany 
do pogłębien ia p racy w ycho
w aw czej w  sporcie.

Te w szystkie  b ra k i n ie  są — 
ja k  się w yd a je  —  w yw ołane 
ty lk o  niedostateczną spręży
stością organizacyjną czy n ie 
udolnością. Zasięg i  zakres 
tych  b raków  wskazują, że ich  
korzenie tk w ią  głęb ie j. N a
szym w ładzom  sportow ym  
b ra k  w łaściwego pojęcia o 
k ie ru n k u  i  metodach pracy 
nad rozwojem  sportu. Zam iast 
oparcia całej p racy w  sporcie 
na założeniu, że jest on n ie 
zbędnym elementem soc ja li
stycznego w ychow ania i  um ac
n ian ia  naszej s iły  obronnej, 
zam iast oparcia p racy  na grun 
tow nym  rozeznaniu w a ru n 
k ó w  po litycznych, organizacyj 
nych i  gospodarczych obecne
go etapu rozw o ju  k ra ju  —  czy
l i  zamiast postaw ienia u pod
staw  każdego poczynania p o li
tyczne j analizy, w  p raktyce  
m am y do czynienia z adm in i
strowaniem . Dowodem tego 
jes t choćby sytuacja  w  p i ł-  
ka rs tw ie , którego um asowie
nie chce się osiągnąć za po
mocą dekretu o zm ianie sy
stemu rozgrywek.

Takie k ie row anie  sportem 
to  n ie  ty lk o  nieudolność, ale 
w y n ik  oderwania się od rze
czywistości, od w a ru n kó w  te 
renu —  to  odpo litycznien ie 
pracy. A  ta k ie  odpo lityczn ie
nie, w yn ika jące  z b raku  od
pow iedn ie j ana lizy założeń i  
metod pracy, prowadzi z jed 
nej s trony do lew actw a i  a- 
w an tu rrtic tw a , a z d rug ie j do 
oportun istycznej to le rancyjno- 
ści wobec pozostałości sportu 
burżuazyjnego i  ich nosicieli. 
Członkow ie k ie row n ic tw a  po l
skiego sportu b y li w  ro ku  b ie 
żącym na dłuższym pobycie w  
ZSRR i  m ie li pe łną możność 
w yn ies ien ia  stam tąd cennych 
doświadczeń. N iestety n ie  po
t r a f i l i  oni nauczyć się od 
radzieckich działaczy spor-

G K K F
tow ych  m etod politycznego 
k ie row an ia  sportem, k tó re  są 
podstawą w ie lk iego  ro z k w itu  
sportu  ZSRR.

Z niskiego poziom u po litycz
nego w y n ik a  rów nież z ły s ty l 
pracy k ie row n ic tw a  G K K F -u .

Wadliwy styi pracy
Beznadziejną nudą w ie je  od 

urządzanych od czasu ao czasu 
w  G K K F  odpraw  przew odni
czących lu b  sekretarzy W K K F . 
W iększości z tych ludzi nie do
puszcza się do poważniejszego 
udzia łu  w e w spó łk ie row an iu  
naszym sportem. Na ogół zbie
ra  się ich  po to  aby in fo rm o 
wać, że to  i  owo należy zrobić, 
albo że to  i  owo zostało zda
n iem  k ie ro w n ic tw a  G K K F  go
rze j lu b  lep ie j wykonane. 
P rzyk ładem  może być tu ta j 
s ie rpn iow a odprawa, zwołana 
dla  podsum owania pracy 
przedzlotowej.

A  przecież w śród p racow n i
kó w  W K K F  jest w ie lu  dzia ła
czy k tó rz y  m og liby  wnieść 
dużo dobrego, gdyby w  G K K F  
panow ał duch rzeczywiście 
ko lek tyw n e j p racy i  w y m ia 
n y  doświadczeń. N ie  m a w  
G K K F  atm osfery ko lek tyw n e j, 
koleżeńskie j współpracy, szćze 
rości i  o tw artośc i w  k ry ty c e  i  
sam okrytyce.

K ie ro w n ic tw o  G K K F  nie 
ma zwycza ju słuchania słusz
nych głosów uczciwych p ra 
cow ników . N ie m a ono ró w 
nież zwycza ju s łuchania gło
sów zawodników, a je ś li ktoś 
z n ich  w ypow ie  się k ry ty c z 
nie, uw ag i te  m ija ją  bez echa 
lub, co gorzej, pow odują  n ie 
chętny stosunek do k ry ty k u ją 
cego. W rog i stosunek do k r y 
ty k i jes t jedną z g łów nych 
cech, charakte ryzu jących  dzia
łalność k ie row n ic tw a  G K K F , a 
za jego przyk ładem  w ie lu  pod
ległych m u ogniw .

T a k i m n ie j w ięcej jeśt stan 
pracy k ie ro w n ic tw a  sportem 
polskim . K ie ro w n ic tw o  G K K F  
n ie  m a na swoją obronę na
w e t tego, że n ie  sygnalizowa
no tych  błędów  i  b ra ków  w  
jego pracy. Przecież nasza 
prasa pisa ła  o n ich  w ie lo k ro t
nie.

Sygnały te, poza fo rm a ln ym i 
„odpow iedziam i na k ry ty k ę “ 
(i to  raczej w  n iew ie lu  w ypad
kach, ja k  dowodzi tego p ra k 
tyka  „Sztandaru M łodych “ ) 
spo tka ły  się najczęściej z obo
ję tności^, a n ierzadko w ręcz z 
oburzeniem. Doszło do tego, że 
jeden z k ie ro w n ik ó w  z G K K F  
nazwał k ry ty c z n y  a r ty k u ł w  
„Sztandarze M łodych “  —  „p ro  
w okac ją “ , a n iek tó rzy  in n i 
k ie ro w n icy  G K K F  uczyn ili 
w ie le  w ys iłków , aby zapobiec 
ukazyw aniu  się na łam ach 
prasy k r y ty k i pod adresem 
G K K F.

Jest w  naszej .pracy sporto
w e j w ie le  niedociągnięć, b ra 

kó w  i  zaniedbań. O lbrzym ią  
większość z n ich  m og liśm y już 
dotąd usunąć d z likw idow ać. 
M am y k u  tem u pełne w a ru n 
k i  w  naszym ludow ym  pań
stw ie, gdzie rząd i  p a rtia  po
p ie ra ją  rozw ój sportu  ta k  sa
m o ja k  czyni to  w ładza, lu d o 
w a i  p a rtie  ko ińunistyczne i  
robotnicze na Węgrzech, Cze
chosłowacji, R u m un ii czy B u ł
garii. A  jednak k ra je  te prze
wyższały nas zdecydowanie

j tempem wzrostu swych osiąg
nięć sportowych. W idocznie w  
tych k ra jach  k ie row n ic tw o 
życiem sportowym  spoczywa w  
rękach ludzi, k tó rzy  nie ty lk o  
po tra fią  m ów ić o wspaniałych 
w arunkach  rozw o ju  sportu w  
u s tro ju  dem okracji ludow ej, a 
po tra fią  rów nież te m ożliwo
ści w yko rzystyw ać dla rozwo
ju  sportu, pomnażając opiekę 
państwa w łasną inw enc ją  i 
in ic ja tyw ą .

Sytuacja wymaga zasadniczych rozstrzygnięć
Z ła  by ła  praca k ie ro w n i

c tw a sportu  polskiego w  roku  
o lim p ijsk im . N ie w yko rzys ta 
no w ie lk ic h  m ożliwości d la  
rozw o ju  sportu, ja k ie  rok  ten 
stwarza ł. Słabe w y n ik i na
szych o lim p ijczykó w  u ja w n iły  
o lb rzym ie  b ra k i i  n iedociąg
n ięcia  p racy w  sporcie, w ska
zując głównego w innego, ja 
k im  jest k ie ro w n ic tw o  G K K F , 
odpowiadające przed pań
stwem za stan te j pracy.

Trzeba jednak pamiętać, że 
G K K F  n ie  m ógł zapobiec w ie 
lu  is to tn ym  dla  sportu  brakom  
bez pomocy ZM P  i  CRZZ. Spo
ra  część w ym ien ionych  błędów 
i  niedociągnięć m usi być roz
patrzona w  św ietle  braków  
pracy sportowej ZM P  i  CRZZ.

ZM P  niedostatecznie dotąd 
w p row a dz ił do codziennej p ra 
cy a k ty w u  i  członków  Z w iąz
k u  zagadnienia życia sporto
wego. Zupe łn ie  niedostateczna 
jest dotąd praca w ychow aw 
cza ZM P ze sportowcam i, po
dobnie przedstaw ia się sprawa 
zasilania ZM P -ow ską kadrą  
apara tu k u ltu ry  fizyczne j. K o 
ła i  Zarządy ZM P  n ie  prze ja 
w ia ją  dostatecznego zaintere
sowania rozw ojem  organ izacji 
sportowych na ic h  teren ie , i 
często n ie  w yko rzys tu ją  cen
nych w a lo rów  sportu w  w y 
chowaniu młodzieży.

CRZZ i  o lb rzym ia  większość 
branżowych Z w iązków  Zawo
dowych b iu rokra tyczn ie  adm i
n is tru ją  Zrzeszeniam i Sporto
w ym i, p raktyczn ie  n ie  za jm u
jąc się n im i, n ie  s taw ia jąc 
Radom Z ak ładow ym  k o n k re t
nych zadań w  dziedzinie po
m ocy ko łom  sportowym . W y
dzia ł K u ltu ry  F izycznej CRZZ 
nie spraw u je  żadnej k ie ro w n i
czej ro l i w  stosunku do Rad 
G łów nych Zrzeszeń Sporto
wych, ja k  rów nież ca łkow ic ie  
niedostatecznie w skazuje
branżow ym  Zw iązkom  Zawo
dow ym  konieczność op iek i nad 
.ich Zrzeszepiam i S portow ym i.

W ydaje się że obok dy
skusji po o lim p ijsk ie j w  p ra
sie sportowej, k tó ra  może w ie 
le  pomóc w  rozw o ju  naszego 
sportu, w a rto  w  na jb liższym  
okresie zwołać ogólnokra jow ą 
naradę a k tyw u  sportowego dla 
przedysku tow an ia palących za 
gadnień ruchu  sportowego, 
poddania ocenie dotychczaso

w e j p racy i  w ypracow ania 
rea lnych wniosków.

Zw iązek M łodzieży Polskie j 
ma duże doświadczenia i  po
ważne osiągnięcia narad ak
ty w u  robotniczego, w ie jskiego 
czy szkolnego ZMP. W ydaje 
się, że. zwołan ie przez ZM P  
k ra jo w e j narady a k tyw u  spor 
towego, g run tow n ie  przygoto
w ane j, przyczyn iłoby się do 
szybszego uzdrow ien ia sytua
c ji w  naszym sporcie. Jest w  
naszym ruchu  sportowym , 
szczególnie w  jego dołowych 
ogniwach w ie lu  oddanych, o- 
f ia rn y c h  p racow n ików  i  dzia
łaczy. Jest w ie lu  zaw odników, 
k tó rzy  czują się współodpo
w iedz ia ln i za rozw ój sportu, 
a k tó ry m  dotychczasowy s ty l 
p racy k ie row n ic tw a  G K K F  nie  
s tw arza ł m ożliwości w ypow ia 
dania się. W szystkich tych  lu 
dzi trzeba wreszcie dojrzeć, 
wysłuchać i  odnieść się po
ważnie do ich uwag, podykto 
wanych (ja k  na przyk ład 
w ypow iedzi n iek tó rych  dysku
tan tó w  z terenu na łamach 
„Przeglądu Sportowego“ ) praw  
dziwą troską o rozw ój nasze
go sportu.

Trzeba wreszcie doprowadzić
do tego, aby praw dziw e ta len
ty  sportowe, ja k ie  po jaw ia ją  
się corocznie wśród naszej 
m łodzieży doznawały fak tycz
nej, rzeczyw iste j op ieki i  po
mocy ze strony w ładz sporto
wych. M ożnaby przytaczać na 
przestrzeni k ilk u  ostatn ich la t 
setk i nazw isk m łodych i  n ie 
zw yk le  zdolnych bokserów, 
p ływ aków , p iłk a rz y  czy le kko 
atle tów , k tó ry m  słowne de
k la rac je  o zapewnieniu op iek i
—  n ie  poparte żadną rea lną 
działa lnością w  tym  k ie ru n ku
— n ic  n ie  dały, k tó rzy  często 
w łaśnie z b raku  te j op ieki zde 
m ora lizow a li się, k tó rzy  z re
g u ły  n ie  osiągnęli żadnych 
szczytowych w yn ikó w , a k tó 
rych  dzieje są w yrzu tem  pod 
adresem w ładz sportowych. 
M ożnaby i  trzeba je  p rzy ta 
czać, aby wykazać, że w  na
szym k ra ju  jest w ie le  m ło 
dych ludzi, zdolnych bić re
kordy, zdolnych zdobywać o- 
lim p ijs k ie  medale, zdolnych 
postaw ić nasz sport w  rzędzie 
przodujących w  świecie.

W niosek jasny: sytuacja w  
sporcie i  w  k ie row n ic tw ie  
G K K F  wym aga zasadniczych 
rozstrzygnięć.



Gdzie spojrzysz — węgiel. 
Czarny, błyszczący — rozprysku
je  się po -odstrzale. . Dzwoni 
tw a rd y m i kęsami na pancer
nych transporterach. Oczy to 
warzyszy świecą b ia łka m i z u - 
m orusanych tw arzy.

—  I le  tego będzie dzisiaj? 
Pewnie z 30 wózków.

—  To by by ło  w ięcej ja k  
wczoraj?

i -  Co się dziwisz, robota spra
w n ie j szła — każdy dorzucał 
swą uwagę.

—  Um iem y w idocznie coraz 
w ięcej — zakończył ktoś z d u 
mą.

—  No ch łopaki — sztygar 
zm ianowy z zadowoleniem pa
trz y ł na nas — znowu ponad 
norm ę! Zuchy!

Z dum ą pa trzym y po sobie. 
M y, brygada młodzieżowa z ko 
p a ln i „L u d w ik "  przekraczam y 
norm y, idziem y w  ślady p ie r
wszych na węglu — P strowskie
go, M a rk ie w k i i  ich tow a rzy
szy.

A  droga do te j p racy ła tw ą  
n ie  była.

G dy zgłaszałem się do K o 
m endy SP w  S kierniew icach 
aby m nie  skierowano do szkoły 
Przysposobienia Zawodowego 
ponieważ chciałem  pracować w 
kopa ln i, n iek tó rzy  „ż y c z liw i“ 
znajom i straszyli m nie i odra
dzali.

— Czarny węgiel, czarna ro 
bota —  m ó w ili —, i  o śm ierć n ie  
trudno...

—  Zobaczysz, sam uciekniesz, 
to  n ie  d la  c iebie robota — pod
szep tyw ali in n i — źle c l to  na 
wsi?

Z iem i mało, ale wystarczy. 
Zawsze to  swoje i  żyć możesz 
bezpiecznie, a tam  głowę za 
m arne pieniądze będziesz nad
staw iał...

Trzeba by ło  w ybierać. Zagro
da ojcowska czy —  nowe? I  no
w e zwyciężyło.

Ludzk ie  gadanie 1 „dobre ra 
d y “  n ie  odstraszyły mnie. Ro
bo ty  się n ie  bałem, a ciągnęło 
m n ie  tam  gdzie rów nież można 
się uczyć, gdzie rozstrzygają się 
losy naszego budow nictw a — na 
pierwszą lin ię  w a lk i o p rzy
szłość naszej ojczyzny. ZM P 
nauczyło m nie być w y trw a ły m  
i  uparc ie  dążyć do wyznaczo
nego celu.

Skończyłem Szkołę Przyspo
sobienia Przemysłowego N r 3 w 
Tarnow skich  Górach i pracuję 
w  kopa ln i jako brygadzista b ry 
gady m łodzieżowej. Zawsze z 
radością zjeżdżam do kopaln i, 
aby w raz z brygadą stanąć na 
ścianie — do, pracy, k tó ra  ła t
wa nie jest, ale przynosi m i za
dowolenie i dumę.

Gdy przyjeżdżam do rodzi-

Ü I

MŁODZI NOWATORZY
(Artpkuł napisany specjalnie dla „Sztandaru M łodych“)
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ców, opowiadam im  o kopaln i, 
o towarzyszach z brygady i  o 
tym  ja k  w  m rocznych chodni
kach kop a ln i śląscy górnicy 
w ydobyw a ją  węgiel, k tó ry  po
tem idzie w  św ia t — między 
ludzi.

M atka w rzucając do pieca 
czarne okruchy waży je  w  rę 
ku  i  patrząc z tk liw ośc ią  na 
m nie m ów i:

— Może to ty  kopałeś ten 
węgiel, w tedy gdy p ierw szy raz 
zjechałeś do kopaln i?  —  Obraca 
uważnie czarną b ry łę  naznaczo
ną s ło jam i prasta rych drzew, 
ja k b y  szukając śladów m oje j 
ręk i.

— Może ten sam, k to  b y  go 
poznał? A  może to w łaśnie ten 
k tó ry  w yrą ba ł M a rk iew ka , a 
m ój pop łyną ł za morze...

Tak w prowadzam  m atkę w  
m ój św ia t węgla. Cieszy się 
w raz ze mną, że jest m i dobrze, 
że szkoła zakw a lifiko w a ła  m nie 
dc Techn ikum  Górniczego i  że 
będę kiedyś doświadczonym  
górn ik iem . Skończyło się ludz
k ie  gadanie, k tó re  ją  zawsze 
prze jm ow ało niepokojem . M ój 
syn m ów i, że jest dobrze — 
przerywa, gdy ktoś p róbu je  je j 
jeszcze m ów ić o „czarnej robo
cie“ .

Wraca.m na Śląsk — patrzę 
na m ija jące  pociągi. Czarny, 
spryskany wapnem śląski wę
giel jedzie do fa b ry k  i hut. M o
że do D w orów  a lbo do Jaw o
rzna a może do Now ej H u ty . 
Dużo potrzeba tego węgla, du
żo potrzeba dobrych górn ików , 
z każdym  dniem  więcej.

— Gdzie spojrzysz węgie l — 
chłopak w  m oim  w ieku  z d re
w n ianym  ku fe rk iem , m ów i c i
cho patrząc na zadymione m ia 

sto za oknam i. W  głosie s ły 
chać niepewność i  nawet oba
wę.

Zaczynasz ta k  ja k  ja  — n ie 
znany towarzyszu i  tak  ja k  m y 
wszyscy pokochasz swój zawód 
—  zawód górnika.

JAN W A SIEK  
Zabrze 1

kopalnia „Ludw ik“

A leksander M iasn ikow  pracu
je  ja k o  ślusarz p rzy rem oncie 
a rm a tu ry  w  M oskiewskich Za
kładach Remontu Wagonów 
„Pam ięci R ew oluc ji 1905 ro k u “ . 
M iasn ikow  przyszedł do pracy 
w  Zakładach parę la t temu i 
tu ta j zdobył zawód, specjalność 
i doświadczenie. M iody robo tn ik  
znany jest wśród załogi nie t y l 
ko jako stachanowiec. Iccz ró w 
nież ja ko  niestrudzony rac jo 
na liza tor. Wynalazczość stała 
się jego drugą specjalnością. 
M iasn ikow  stale coś obmyśla, 
buduje, konstruu je .

Z uw agi na cha rakter pracy 
M iasn ikow  bywa na wszystkich 
oddziałach Zakładów, pracuje 
przy różnorodnych ob rab ia r
kach i maszynach. Przed jego 
doc iek liw ym  okiem  nie u- 
kr.yje się żadne niedociągnięcie, 
ani jedno „w ąskie  gard ło“  w  
p rodukc ji. I  tam , gdzie to ty lk o  
jest m ożliwe stara się u ła tw ić  
pracę robotn ika, udoskonalić 
technologię p rodukc ji.

Przechodząc pewnego razu 
ko ło  oddziału mechanicznego, 
M iasn ikow  zauważył stos w y 
brakow anych m etalow ych czę
ści. B y ły  to  g łów k i węży łączą
cych do pneumatycznego syste
mu ham ulców wagonowych, za

opatrzone w  sprzęg au tom aty
czny.

Jednym  z zasadniczych w y 
mogów, k tó re  staw ia się tym  
częściom, jest nieprzepuszczal- 
ność powietrza. Jeśli przez po
ry , k tó re  tw orzą się podczas 
od lewania g łów k i, przesącza się 
powietrze, g łów kę taką w y b ra - 
kow u je  się i  przeznacza na prze
topienie.

Próba części na 'przepuszcza l
ność pow ietrza przeprowadzona 
by ła  dopiero po obróbce m e
chanicznej odlewu. D latego też 
obrabiane b y ły  rów nież od lewy 
nie nadające się do użytku . A 
przecież obróbka każdej części 
kosztu je k ilk a  ru b li.  M iasn ikow  
postaw ił sobie zadanie skon
struow ać specja lny przyrząd 
do badania g łów ek na przepu
szczalność pow ietrza przed ob
róbką mechaniczną.

M yś l ta  nu rto w a ła  go przez 
szereg dni. Wreszcie naszkico
w a ł schematyczny rysunek ta 
kiego przyrządu.

M iasn ikow  pokazał swój szkic 
in żyn ie row i Uspienskiem u, za j
m ującem u się w  Zakładach 
sprawą rac jona liza to rs tw a i  w y 
nalazczości. M yś l młodego ro 
bo tn ika  zainteresowała inżyn ie 
ra.

J. M ARTYNO  W

Zbudźcie się koledzy z Choszczno!
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—  Pójdziem y do in żyn ie ra - 
konstrukto ra , on c i , pomoże — 
pow iedzia ł Uspienski.

Zaczęła się wspólna praca ro 
bo tn ika  i  in żyn ie ra -ko n s tru k to - 
ra  Safronowa ncTtł skonstruow a
niem  przyrządu. P ierwszy w ło 
ży ł w  swą pracę pom ysł j  p ra 
ktyczne doświadczenie, d ru g i — 
wiedzę techniczną. N ie jedno
k ro tn ie  M iasn ikow  odrzucał n ie 
udane kons trukc je  opracowane 
przez inż. Safronowa i S afro - 
now  zgadzał się z w yw odam i 
rac jonalizatora , p rzerab ia ł r y 
sunki. W  końcu, techniczny p ro
je k t b y ł gotowy.

Obecnie przyrząd zna jdu je  
się w  stad ium  w ykonyw ania . 
K iedy  ̂ zostanie on w prow adzo
ny do produkc ji, oddział mecha
niczny będzie o trzym yw a ł t y l 
ko w ysokie j jakości g łó w k i łą 
czące. Inżyn ierow ie -ekonom iśc i 
ob liczy li, że przyrząd ten da 
Zakładom  n a jm n ie j 50 tys. ru b li 
oszczędności rocznie.

W  ciągu ostatniego półrocza 
m łody ro b o tn ik -n o w a to r zgłosił 
20 różnorodnych wniosków. 8 
najcennie jszych ,  spośród nich 
daje Zakładom  około 100 tys. 
ru b li oszczędności rocznie.

Jak  w  każdej p raw ie  fa b ry 
ce radzieck ie j, w  Zakładach 
„P am ięc i R ew o luc ji 1905 ro k u “  
dz ies ią tk i robo tn ików , in żyn ie 
rów , techn ików  uczestniczą w  
pracach rac jona liza torsk ich . I 
Chcą oni w  ten sposób u ła tw ić  j 
pracę, ulepszyć jakość p ro d u k j j 
c ji, podnieść rentowność przed
siębiorstwa. a tym. samym p rz y - I 
nieść pożytek sn ^m u  narodo- ■ 
w i.

W  ub ieg łym  roku  robo tn icy  
Z akładów  zg łos ili 230 w n iosków  
techn icznych ,. a w  ciągu paru  
m iesięcy bieżącego ro k u  da l
szych 80 w n iosków . D w ie  trzecie 
w n iosków  ju ż  zastosowano w  
produkc ji, p rzy  czym  dadzą one 
w  ciągu ro ku  500 tys. ru b li 
oszczędności.

W śród now atorów  udoskona- ; 
leń technicznych jest nie mało ! 
m łodych robo tn ików . Spośród 
120 rac jona liza to rów  Zakładów  
„P am ięci R ew o luc ji 1905 ro k u “  
około jedne j czw arte j stanow i 
młodzież.

Inż. U sp ienski w e rtu je  dzien
n ik  re je s tra cy jn y  i  w ym ien ia  
nazw iska na jaktyw n ie jszych  
m łodych rac jona liza torów .

Oto ślusarz oddziału narzę
dziowego A leksander K a rta w - 
cew. U doskona lił on prasę do. 
pokryw ek panewek osiowych. 
R ezulta t — pełna likw id a c ja  
braków  w  p ro du kc ji tych czę
ści wagonowych i przedłużenie 
życia prasy.

W ciągu ostatniego roku K a r-  
tawcew skonstruow ał 4 nowe 
przyrządy i  sam w ykona ł prób
ne pro to typy.

Ślusarz P io tr K osyriew  prze
d łożył dwa w n iosk i rac jona liza 
torskie. E fek t oszczędnościowy 
tych w n iosków  jest stosunkowo j 
n ie w ie lk i —  parę' tysięcy ru b li 
rocznie, za to w  znacznym stop
n iu  u ła tw iły  one pracę rob o tn i
ków i polepszyły jakość p roduk
cji.

Życie samo, p ra k tyka  p roduk
c ji podsuwają now atorom  tem a
ty  ich w yna lazków  i  udoskona
leń.

N a tu ra ln ie , w ie le  z tego, co
obmyślą m łodzi robotn icy, nie 
m ogliby ca łkow ic ie  urzeczy-

W  Zakładach pracuje ko m i
sja dla rozpa tryw an ia  w n iosków  
rac jona liza torsk ich , w  skład 
k tó re j wchodzą: naczelny tech
nolog, naczelny m etalurg, na
czelny m echanik, naczelny ener
getyk oraz inżyn ie r do spraw 
wynalazczości. Jeśli au tor w n io 
sku nie  może sam sporządzić 
p ro jek tu  technicznego — k o m i
sja powierza tę pracę kon s tru k 
torom  oddziału technicznego.

W szystkie prawa zachowuje 
przy tym  wynalazca. K o n s tru k 
torzy jedyn ie  przedstaw iają na 
rysunku pom ysły nowatora.

Inż. S afronow  i  in n i pracow
n icy oddziału technicznego po
m ogli w ie lu  robo tn ikom  urze
czyw is tn ić  ich w n iosk i rac jo 
na lizatorskie . Taka rzeczowa 
współpraca sprzyja  rozw o jo w i 
twórczej in ic ja ty w y , wciąga sze
rok ie  w a rs tw y  rob o tn ików  do 
ruchu racjonalizatorskiego.

Na ty m  jednak nie  kończy sią 
pomoc ad m in is tra c ji Zakładów  
dla  m łodych robotn ików .

W  przedsiębiorstwach radzie
ckich organizowane są różno
rodne ku rsy  techniczne, a w  
w ie lu  z n ich  nawet f i l ie  zak ła -

w is tn ić  w łasnym i . wyłącznie \ dów naukowych, gdzie m łodzi
siłam i. Do każdej przecież czę
ści now ej maszyny, czy przy
rządu należy w ykonać ob licze
n ia  i  sporządzić ścisły rysunek 
techniczny. Trzeba do tego po
siadać wyższe wykształcenie 
techniczne. W  tak ich  w ypad
kach now atorom  przychodzą z 
pomocą specjaliści.

robotn icy  pod k ie run k iem  do
świadczonych w ykładow ców  i  
inżyn ie rów  podnoszą swoje 
kw a lifika c je , opanowują w iedzą 
techniczną. Sprzyja  to rozwojo
w i tw órcze j in ic ja ty w y  robotni
ków. Coraz szersze rzesze mło
dzieży za jm ują  się racjonaliza
to rs tw em  i  now atorstw em

¡indio
n a  dz ień  6 w rz e ś n ia  1952 r . 
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P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m  

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M u 
z yka , 6.30 P ieśn i K ra jó w  
D e m o k ra c ji L u d o w e j,  7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k l.  
V —V I I ,  9.25 M u z y k a , 10.55 
A u d . d la  k l .  I I I  i  IV ,  11,15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ja  k o b ie ty , 12.15 N a 
sw o js k ą  n u tę , 12.45 A u d . 
d la  w s i, 13.00 Różne in s t r u 
m e n ty , 13.15 U tw o ry  E. 
G rie g a  w  w y k .  O rk . R ozgł. 
B y d g o s k ie j, P R  p. d. A . 
R ezlera, 13.30 A u d . d la  d z ie 
c i, 16.20 K o n c e r t  r o z ry w k o 
w y , 17.00 W  r y tm ie  w a lca . 
17.15 „P rz e d e d n ie m “  — 
o pow . Jana  W ik to ra , 17.30 
S łuchacze  p iszą — aud. 
B iu ra  S tu d ió w . 17.35 ,,Z  n a 
szych  p ie ś n i“ , 18.00 R e p o r
taż  l i te r a c k i,  18.20 K o n c e r t 
K ra k o w s k ie j O rk . i  C h ó ru  
P R  p. d. J. G e rta , 19.05 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  L is z 
ta , 19.15 ,,W  B ę d k o w ie “  — 
ode. o po w . E. N iz iu rs k ie g o , 
19.30 N a m u z y c z n e j fa l i,  
20.26 W ia d . s p o rto w e , 20.30 
K w a d ra n s  p io se n ek  ra 
d z ie c k ic h , 20.45 A u d . d la  
w s i, 21.00 O g ó ln o p o lsk ie  
s p o rto w e  m is trz o s tw a  w s i— 
re p o rta ż , 21.10 G ra  O rk . 
T an . P R  p. d . J. C a jm e ra , 
22.00 M u z y k a  d la  w s z y s t
k ic h , 23.10 „M u z y k a  na d o 
b ra n o c “ .

W  w o j. bydgoskim  
zo rgan izow ano  25 nowych 

gospodarstw zespołowych
Obserwacja gospodarki i życia w  istniejących spółdzielniach 

produkcyjnych, wycieczki do przodujących spółdzielni, relacje 
uczestników wycieczek do kołchozów radzieckich, a także oży
wiona praca uświadamiająca, prowadzona na wsiach przez pod
stawowe organizacje partyjne, kola ZSL, ZSCh i ZM P  oraz przez 
komitety założycielskie, pozwalają coraz liczniejszym grupom 
mało i średniorolnych chłopów przekonać się o korzyściach 
zespołowego gospodarowania, umacniają w  nich te przekonania 
i uczą, jak zorganizować gospodarstwo kolektywne. Toteż w co
raz nowych gromadach chłopi decydują się na założenie spół
dzielni lub — jeżeli w gromadach istnieją spółdzielnie — na 
przystąpienie do nich.

O powstawaniu nowych spółdzielni i przystępowaniu dal - 
szych członków do spółdzielni istniejących donoszą z różnych 
województw.

W  w oj. bydgoskim  np. w lipcu 
i  w  pierwszej połowie sierpnia 
mało i ś rednioro ln i ch łop i zorga
n izow a li 25 nowych gospodarstw 
zespołowych, z tego 7 w  pow.
Inow roc ław , gdzie nad spopula
ryzowaniem  osiągnięć naszych 
przodujących spółdzielni, nad 
dokładnym  zapoznaniem chło
pów ze sta tutam i spółdzielni 
produkcyjnych szczególnie żywo 
pracują podstawowe organizacje 
pa rty jne  i terenowe ogniwa 
ZSCh.

Spółdzielnie produkcyjne pow. 
prudnickiego na Opolszczyźnie 
p rzy ję ły  w. lipcu i s ierpn iu br.
410 nowych członków. O 72 
członków powiększyła się, zor
ganizowana na wiosnę br., spół-

■ ■■ iks ssas .“tsKSŁ.Ttisr..«.»;“  «słj?ssk:
się.

W y p a d e k  p o w yższy  ś w ia d c z ^  w y ra ź n ie  o b iu ro k ra ty c z n y m  I bezdusz
n y m  s to s u n k u  a k ty w is tó w  Z *  Z M P  z Choszczna i  Z a rz ą d u  G m in n e g o  
z K rz ę c in a , do p ra c y  w  o rg a n iz a c ji o raz  zadań ja k ie  p rzed  n ią  s to ją .

U w a ż a m y , że sp ra w ą  tą  w in ie n  szcze gó ło w ie j za ją ć  się Z a rz ą d  W o je 
w ó d z k i Z M P  w  S zczec in ie  i  w y c ią g n ą ć  w  s to s u n k u  do w in n y c h  su row e  
k o n s e k w e n c je . z * ” •

dzie ln ia  w  Czyżowicach, o 36 —- 
spółdzielnia w  Krzyszkow icach, 
o 32 —  spółdzielnia w  Lubrzy. 
Spółdzielnia ta zebrała w tym  
ro ku  bardzo, wysokie plony. Je
dnocześnie w  14 gromadach tego 
pow ia tu  powstały nowe spół
dzieln ie, które pow iększyły ogól
ną ich liczbę do 22.

W  woj. zie lonogórskim  w  roz
w o ju  spółdzielczości p rodukcy j
nej przodują chłopi pow. S trze l
ce K ra jeńskie , gdzie is tn ie ją  o- 
becnie 22 spółdzielnie.

Poważnie wzrosła ostatn io 
liczba spółdzielni produkcyjnych 
w  w o j. olsztyńskim . W ciągu 
■sierpnia powstało tam  29 no
wych gospodarstw zespołowych.

Skończyć z krętymi drogami prostych spraw,..
„Jestem  absolwentem W yż

szej Szkoły Ekonom icznej w  So
pocie —  pisze do nas CZESŁAW

Historia
nieprzemyślanej instrukcji

Zapewne...
W  poko ju  przewodniczą

cego ZP ZM P  w  K łodzku  
toczyła się dyskusja. Te
m atem  je j by ła  organiza
cja pracy w  terenie, a d y 
sku tan tam i pracow nicy ZP 
ZM P.

...„Trzeba nasze Zarządy 
M ie jsk ie  i  Gminne, na ba
zie w a lk i o lepszą organ i
zację pracy nauczyć szyb
ko i  dokładnie wykonywać  
polecenia — grzm ia ł in 
s tru k to r organizacyjny.

— A kto ciebie będzie te
go lic zy ł — prze rw a ł z ło
ś liw ie  in s tru k to r propagan- 
dy.

i — Towarzysze, bez do- 
c inkpw  — pow iedzia ł prze
wodniczący i  zapatrzy ł się 
na żółknące za oknem U - 
ście.

...„Na bazie w a lk i o lep
szą 'pracę — ciągnął in 
s tru k to r organ izacyjny, m u
sim y zm obilizow ać i  zak
tyw izow ać aktyw ...“

— Nie rozum iem  — prze
rw a ł nagle in s tru k to r szkol
no - harcerski.

— Bo nie słuchasz —  o- 
b u rzy ł się prelegent.

—•’ Chodzi o to, że s łu 
cham, a nie rozum iem .

—  M ów ię przecież jasno.
—  Chyba ty lk o  d la  sie

bie.
Towarzysze bez po lem i

k i — pow iedzia ł znużonym  
głosem przewodniczący  i 
nadal obserwował żółknące 
liście, zw iastun zb liża jące j 
się jesieni.

Z  rozm yślań w y rw a ło  go 
zbawcze słowo  — „skończy
łem “ .

Wszyscy odetchnęli z u l
gą. U chw ała zapadła.

Zapewnie tak  omawiano 
w  ZP ZM P K łodzko zagad
nien ie organ izacji pracy w 
terenie.

A oto już zupełnie 
prawdziwe owoce tej 

uchwały
Przewodniczący kola ZM P 

przy Funduszu Wczasów 
Pracowniczych w  Kudow ie 
Z d ro ju , Jerzy K m ie tek, ze 
zdum ieniem  przeczytał po
lecenie ZM  ZM P w  K udo

w ie  Z dro ju , potem jeszcze 
raz przeczytał 1 zdum ia ł się 
jeszcze bardzie j. Polecono 
m u bow iem  w, przeciągu 
k ilk u  godzin opracować 
szczegółowy, miesięczny 
p lan pracy ko ła  i  g ra fik  
szkolenia zetempowskiego 
na cały rok.

O zebraniu zarządu koła 
nie by ło  m owy, a sam prze
wodniczący nie m ia ł za
m ia ru  decydować o tym , co 
wszyscy członkowie m ają w  
ciągu miesiąca W ykony
wać. ‘

—  N ieprzem yślana In 
s trukc ja  — smętnie s tw ie r 
dz ił Km ietek...

...Tak, nieprzem yślana In 
s trukc ja , towarzysze z ZP 
ZM P w  K łodzku. A  in s tru 
kc je  m ają  to do siebie, że 
nad n im i trzeba myśleć. 
M yśleć też trzeba nąd ich 
wykonaniem .

*
Prosim y ZW  ZM P we 

W rocław iu , aby pom yśla ł 
nad stylem  pracy ZP 
K łodzko  i  pom ógł m u go 
zmienić.

J. W.

Ł A Z IK . —  „W  tym  roku  u ko ń 
czyłem studia, po k tó rych  obo
w iązu je  m nie jeszcze odbycie  
3 m iesięcznej p ra k ty k i dyp lo 
m owej.

Zacząłem starać się o p ra k ty 
kę... 1 tu  napotka łem  na poważ
ne trudności...

...„P raktykę  dyp lom ową chcia
łem  odbyć w Banku R o lnym  w  
Hrubieszow ie, na co uzyskałem  
zgodę dziekana. Prośbę m oją  
m otyw ow a łem  znajomością te 
renu, tym , że po pracy w  biurze  
m ógłbym  pomóc rodzicom  przy  
żniwach o-az tym , że w  naszej 
w si w ie le  m ógłbym  pomóc przy  
organ izow aniu spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jne j...“

A rgum en ty  te, n iew ą tp liw ie  
słuszne, okazały się mało w y 
starczające dla  Oddziału Woje
wódzkiego Banku Rolnego w 
Lublinie, k tó ry  n ie  zgodził się 
na przy jęc ie  to w. Blazika na 
p ra k ty k ę  dyplom ową w  Oddzia
le Powiatowym Banku Rolnego 
w  Hrubieszowie.

Zaskoczony ta k im  obrotem 
sp raw y tow. B ła z ik  po jechał do 
L u b lin a  i zgłosił się w  Wydzia
le K adr Banku Rolnego prosząc 
o w yjaśnien ie .

„P o przedstaw ieniu m e j spra
w y  —  pisze da le j au to r — po
w iedziano m i, że p ra k tykę  m o
gę odbyć w  Lu b lin ie , Zamościu, 
Chełm ie, ale nie w  H rubieszo
w ie. Udowadniałem , prosiłem , 
aż w  końcu powiedziano m i, że 
O ddzia ł W ojewódzki porozumie 
się z Bankiem  R o lnym  w H ru 
bieszowie i  da m i odpowiedź. 
Po w ie lu  dniach O ddzia ł W oje
w ódzk i Banku Rolnego zaw ia
d o m ił mnie, że Bank Rolny w

Hrubieszow ie n ie  b y ł p rzew i
dziany w  rozdzie ln iku  p ra k tyk , 
a zatem nie ma funduszów na 
wynagrodzenie.

„Dlaczego —  py ta  się w  liśc ie  
tow. B ła z ik  — O ddział W oje
w ódzki Banku Rolnego w  L u 
b lin ie  nie chce pójść na rękę  
absolwentom. Przecież m oja  
p ra k tyka  dyp lom owa łączy się 
z w a run kam i m a te ria lnym i, a 
jednocześnie odbyw anie p ra k ty 
k i w  H rubieszow ie bardzo by 
w p łynę ło  na jakość w ykonane j 
pracy dyp lom ow ej, ponieważ te 
ren ten znam b. dobrze. Takie  
bezduszne, b iu rokra tyczne po
dejście do spraw  i  bolączek lu 
dzi źle świadczy o pracy Od
dzia łu  W ojewódzkiego Banku  
Rolnego w  Lub lin ie .

Na skutek te j b iu ro k ra c ji ł 
niezrozum ienia miesiąc cennego 
czasu mam ju ż  stracony“ — k o ń . 
czy swój lis t  tow . B ła z ik  pro
sząc jednocześnie o w y jaśn ien ie  
czy tak ie  załatw ienie sprawy 
by ło  słuszne.

Oczywiście jeśli sprawa wy
glądała tak, jak  pisał Błazik, to 
stanowisko Oddziału Wojewódz
kiego Banku Rolnego w Lubli
nie było co najmniej dziwne.

Co roku nowe kadry fachow
ców opuszczają wyższe uczelnie, 
by włączyć się w  tok produkcji. 
Państwo nasze potrzebuje ciągle 
nowych fachowych sil. Na każ
dego nowego inżyniera, doktora, 
czy technika czeka praca. D la
tego utrudnianie studentom od
bywania praktyk dyplomowych 
świadczy o niezrozumieniu te
go zagadnienia.

Prosimy Wojewódzki Oddział 
Banku Roinego w Lublinie o 
wyjaśnienie tej sprawy,

■ pO V Y iE S 'l

_ A z  tym , co trzym asz y  kieszeni.
— Figę trzym am  — odrzekł Szczęsny 

pokazując gołą pięść. Spokojn ie z pew
ną nawet urazą, że prostą rzecz, na tu
ralną, musi jeszcze tłumaczyć.

Staszek parsknął na całą ulicę.
— A  niech cię! M yśla łem , że masz

jednak broń! rża ł do w tó ru  oby
dwóm  kokoszkanom. Wszyscyscie
tak m yśle li... B ida, będzie z ciebie fa j
ny „te c h n ik “ !

M roźna noc już  na dobre stężała, gdy 
Szczęsny w raca ł ze Staszkiem do do
mu. Gdzieniegdzie lam py la ta rń  m a j- 
dały ze zgrzytem  na w ietrze, opędzając 
się sennym ciemnościom. Suchy  ̂pył 
śnieżny w irow a ł pod n im i ja k  cma. 
U lica szczerzyła się ostrokołem  u łom 
nych parkanów, z w yrw am i placów opu
szczonych, ziejących czarną rozpaczą. 
Za każdym  parkanem  psy czuwając nad 
św iatem  znajom ych zapachów, nad 
światem  w ym erdanym , zam knię tym  na 
kłódkę, obszczekiwały nerwowo niezna
ne w krokach dwóch towarzyszy. Po- 
skrzyp tych kroków  b y ł n iec ie rp liw y  i 
zgodny, do ry tm u  słów skandowanych 
z przejęciem.

— W idm o krąży po W łocław ku — 
w idm o kom unizmu...

W ychynęło ono z rana na m iasto

czerw ienią sztandarów na drutach. 
W y jrza ło  z u lo tek, z napisów na m u- 
rach: „ L “ , i  znów „ L “ , i  jeszcze raz „ L “  
— trzy  razy pod rząd. A  potem w y ra ź 
n ie j: „L e n in  — L iebknech t — Luksem 
bu rg !“  I  już  zupełnie wyraźnie , po pro
stu: „N iech ży je  Polska R epublika 
Rad!

Zerw a ła  się defa z W ajszycem  na 
czele — zrywać, ścierać, łapać!

W ybieg ł na m iasto g ruby  W ajszyc 
z m ordą czerwoną, masarską, ten sam 
co kiedyś, w  czasie s tra jku , zawarczał 
na Szczęsnego p rzy  bram ie Celulozy: 
„N ie  pętać się, n ie  pętać... Tu czy tam ?“

W ybieg ł służbiście sierżant Paprocki, 
zastępca Wajszyca, i  zapijaczony K ot, 
i p iękny Jas io-jąka ła , dws asy z w y 
w iadu, Sm irus i  P u lpe t i  Łysko. 
W szystkie ta jn ia k i,  k tó rych  znano 
ja k  z ły  grosz z nazw iska i  przezwiska, 
z tw a rzy  i  charakteru , od św itu  tro p iły  
ju ż  trzy  L. N aw et Lataw iec, co zw ykle 
ro b ił ty lk o  zdjęcia i  odciski palców, 
przebrany po cyw ilnem u asystował te 
raz W ajszycowej. Szefowa sama poszła 
dopilnować interesu.

Szturm ak baba, k tó rą  Pan Bóg ska
ra ł g łup im  mężem, kroczyła prosto przez 
m iasto nie patrząc na ugrzecznionych 
kupców  przed sklepam i. To ty lk o  W aj-

szyc lu b ił Żydków , w  gotówce i  w  na
turze,- pod każdą postacią —  b rudny  f i-  
losem ita! Jak  św in ią  do n ich laz ł i chw y
ta ł, co ‘ się dało, bodaj śledzi beczułecz- 
kę, je ś li ju ż  n ic  lepszego n ie  dało się 
wym usić. W ajszycowa n ie ! Nosiła się 
wysoko w  kapelus iku z li l io w y m i a p li
kac jam i i  chodziła ty lk o  na po litycznych. 
Samoczynna parasolka, torebka, w  to 
rebce rew o lw er i  puder — ten rynsztu 
nek znał cały W łocławek.

W ęszył W ajszyc z W ajszycową — nic, 
ty le  ty lko , że w id z ie li św ięto trzech w o
dzów p ro le ta ria tu . R obotn icy nie wszy
scy s ta w ili się do fa b ryk , a po żydow
skich warsztatach rzem ieśln icy s tra jko 
w a li.

O dziesiątej nadszedł pierwszy m el
dunek: m asówka na S ta rym  Rynku.

Szefostwo nie  zdążyło. Rynek b y ł p u 
sty, n ie liczn i snu li się przechodnie i  
znudzone p rzekupk i m og ły gapić się do 
w o li, że W ajszyc gęsto się tłum aczy. 
W ajszycowa nos puszkiem  opyla wzgar
d liw ie , a to rbę  je j trzym a usłużny La
tawiec.

Pociągnęli w  stronę Celulozy oddala
jąc się od g łów nej u licy , gdzie do jrze
w a ły  w yp ad k i, z k tó rych  d ługo później 
śm iano się po fabrykach.

Na Trzeciego M a ja  w pad ła  C yk linów - 
na, a przez nią  B arc ikow ska z u lo tkam i. 
Jedną złapa ł K o t, drugą Jasio-jąkała, 
te asy. K o n fid e n t dobrze ułożony, z 
cenzusem, i  łapacz ostatniego rzędu, sa
m ouk, łachm an, cuchnący potem i  w ó 
dą. Każdy z n ich m ia ł się za asa niena
w idząc kam ra ta  n ienaw iścią gada od-, 
m iennego gatunku, toteż dopadłszy zdo

byczy, pociągnął ją  za sobą przeciwną
stroną u licy .

Lada chw ila  m ogła nadejść odsiecz. 
C yk linó w n a  spróbowała zagrać na
zwłokę.

—  Już d ru g i raz pan m nie prowadzi.
—  Prze-prze-prżaaaszam nnajmoc... — 

¡ubolewał Jasio z czaru jącym  uśm ie
chem.

B y ł szarm ancki, ja k  zawsze elegancko 
ub rany, z laseczką, pełen w dz ięku  i  re 
zygnacji wobec sm utnej konieczności.

— N ie  szkodzi. Z dw ojga złego, wo lę 
ju ż  iść z w ychow anym  człow iekiem . 
Bo ten  pański kolega jest straszny!

Nno bbbo ja  ku -ku rsy  sko-ońęzyłem 
a ten ttto  cha-cham!

Tymczasem B arcikow ska, idąc z K o 
tem  po przeciw nej stronie, w yciska ła  
łz y  n iew inności.

—  N aw et n ie  w iem , co jes t na tych 
kartkach . Pan to chyba zaraz w y jaśn i, 
w iadom o, człow iek starszy, n ie  f irc y k
ja k  tam ten!

—  Szczeniak — po tw ie rdza ł K o t —
trochę w  szkole poduczony, a ja  ju ż  na 
służbie dwadzieścia la t. Ja was wszyst
k ich  znam ja k  niańka'.

B arc ikow ska spostrzegła, że C y k li
nówna nachyla się nad opadającą poń
czochą, n iby  popraw ia, chcąc w idocznie 
w yg rać na czasie.

—  Panie, ja  się wstydzę —  zaczęła 
błagać Barcikowska. —  Chodźmy prę
dzej i  jakąś u licą, gdzie m n ie j ludzi. 
Chodźmy Cyganką. Panu przecież wszy
stką,'jedno, ja  i  ta k  n ie  ucieknę.

— Za k ró tk ie  nóżki, panienko! Cóż, 
możemy się przejść Cyganką. Jestem 
zgodny, ze m ną ja k  z niańką.

Tak go B arc ikow ska p rzyw iod ła  p ro
sto na podpunkt.

B y li ju ż  chłopcy od Muchśamą, a z 
Celulozy —  Staszek Szczęsny, B a ju rsk i 
i inn i.

K o t uciekł, bo n ieraz b y w a ł b ity  i  ro 
zum m ia ł w  nogach nadzwyczaj bystry. 
A le  Jasia, k tó ry  się z C yk linó w n ą  zają- 
ka ł, w łasną jego laską sp ra li, po czym 
Staszek zabrał odbite dziewczyny, żeby 
czym  prędzej w yp ra w ić  z W łocław ka; 
i  wszyscy podążyli na masówkę, jak  
by ło  umówione, o jedenastej, p rzy u licy  
Trzeciego M aja.

Następna m asówka odby ła  się w  po
rze obiadowej przed fa b ry k ą  Fajansa i 
ostatn ia w ieczorem na Kokoszce.

T u  W ajszycow ie zw ęszyli: trzeba b y 
ło  pryskać, jednak sześciu wpadło. A le  
że tych nowych, n igdy dotąd nie noto
wanych i  w zię tych beŁ dowodu nie mo
żna b y ło  d ługo trzym ać, wyładowano 
złość na O le jn iczaku i  P erlikow sk im .

—  Z waszego poduszczenia są te 
w szystkie akcje — pow iedz ia ł im  W a j
szyc —  w ięc posiedźcie trochę w  aresz
cie.

Szczęsny w yg ląda ł now e j akc ji. N ie 
było. P a rtia  pochowała się, zagłębiła w 
robotę powszednią.

M iesiąc m in ą ł i  n ic  nowego nie za
szło. T y lk o  w  Niemczech H it le r  przestał 
być n i ja k i — w y b ił się na kanclerza i  
robotn icy  we W łoc ław ku  zaczęli m u się 
baczniej przyglądać. T y lk o  w  Celulozie 
zdarzył się w ybuch : ósmy w a rn ik  po 
zagotowaniu „dosta ł d z iu ry “ . Kocher- 
m ajster, człow iek niem ocny w  płucach, 
zem dlał na łykaw szy się gazu. Szczęś

ciem W ałek doskoczył. Z am kną ł parę i  
o tw ór pod w y rw a n ym  śrubunkiem  za
k linow a ł. Dwa dn i potem przeleżał w  
domu za tru ty ; ale Pandera go dostrzel. 
W ałek awansował na pom ocnika m a
szynisty. Nareszcie pracow ał przy  auto
matach.

Jeśli chodzi o rodzinę, to  ży ło  się im  
n ienajgorze j, le p ie j n iż innym , bo . 
dwóch zarabiało, ty lk o  w yczuw ało się 
jakieś rozluźn ien ie. Szczęsny z W ałkiem  
ciągnęli w  różne strony, n ie  rozum ie li 
się, nie szanowali, Kachna odkąd po
szła na kursy, dla dom u przepadła. O j
ciec czekał ty lk o  na wiosnę, by ogródtek 
założyć, a W eronka.. Cóż, m ia ła  ich  
w szystk ich  p rzy  sobie, z troską o w ik t, 
b ieliznę, ubran ie , m ia ła  kościół w  n ie 
dzielę, swego księdza ja k  gw iazdkę na 
niebie.

N aw et Szczęsny zapomniał, że We
ronka może żyć w łasnym  życiem. Cza
sem w praw dzie  przem knęło przez gło
wę: „M a rn u je  się dziewczyna, za mąż 
by ją  wydać“  — ale ja k  wydać, gdy dz i
ka i d la  mężczyzn opryskliw a?

N ikogo znać nie chciała poza paroma 
sąsiadkam i, zawsze sama, chyba, że Ga
w lik o w s k i zejdzie wieczorem z górk i 
do kuchn i i  siadłszy w  kącie patrzy, ja k  
W eronka pierze albo rachuje na zapał
kach. Oboje słów u ż y w a li oszczędnie, z 
musu; m og li się obyć samym m ilcze
niem.

W  tym  czasie, przed w iosiią, w ybuch ł 
pożar. P a liło  się nie w  porcie ani na 
D o lnym  Szpetalu za W isłą — pa liło  się 
za granicą, ale is k ry  padały na W łoc
ławek.

(c. d. n.)



Sztandar
młodych S P O R T

1150 uczestników
na starcie mistrzostw sportowych wsi

„My, Niemcy, żądamy -  Amerykanie wynoście się do domu!"
powiedział Prezydent NRD Wilhelm Pieck w przemówieniu

wygłoszonym w Magdeburgu
W  dn iu  3 bm. Prezydent N iem ieckie j K e p ub iik i Dem okratycznej

przem ówienie w  Magdeburgu.
W ilh e lm  P ieck w yg łos ił

(ciąg dalszy ze s tr. 1)

w  czasie 10.9 sek., co stanow i 
Jeden z najlepszych w yn ikó w  
uzyskanych w  roku  bieżącym 
w  k ra ju . Czas ten jest je d 
nocześnie rekordem  życiowym  
Ratajczaka. W  pó łfin a le  100 
m  kob ie t K rogu lecka z rze
szowskiego w yrów na ła  swój 
reko rd  życiowy, uzyskując 
czas 12,7 sek.

Ta dw ó jka  zdobyła w  b ie 
gach fina łow ych , rozegranych 
po po łudn iu , ty tu ły  m is trzow 
skie, p rzy  czym Krogulecka 
pow tórzy ła  swój czas, na to
m iast Rata jczak stoczył cięż
k ą  w a lkę  z G oździalskim  z 
w o j. bydgoskiego i  obaj uzy
ska li ten sam czas 11,1 sek.

W  pozostałych fina łach  w y 
różnić należy czas zwycięzcy 
w  biegu na 400 m  —  Jan ika 
z katow ickiego, k tó ry  uzyskał 
na tym  dystansie 52,6 sek. 
Inne  w y n ik i b y ły  słabsze.

W  le k k ie j atle tyce p row a
dzona jest punk tac ja  d ruży
nowa w ojew ództw am i. P unk
tu je  się p ierwszych 12 zawod
n ikó w  w  każdej konku renc ji, 
p rzy  czym za 1 m iejsce za
w o dn ik  o trzym uje  13 punktów  
za 2-gie —  11 i  za 3-cie —  10, 
itd . Sztafety p u n k tu je  się pod
w ó jn ie . W ojewództwo k tó re  
uzyska na jw iększą ilość p u n k 
tów  o trzym u je  ty tu ł drużyno
wego m istrza  P o lsk i w s i w  
lekkoa tle tyce na ro k  1952.

W e czw artek rozpoczęły

się rów nież e lim inacje  w  
siatkówce. W konkurenc ji 
m ęskiej s ta rtu je  17 zespołów, 
natom iast w  żeńskiej 12. Ze
społy te w  każdej konkurenc ji 
gra ją  w  4 grupach systemem 
każdy z każdym, a następnie 
zwycięzcy grup rozegrają spot
kanie o m iejsce od 1 do 4.

K onkurenc je  lekkoa tle tycz
ne i  spotkania s ia tkó w k i roz
grywane będą codziennie do 
n iedzie li w łącznie. Ppnad to 
w  niedzielę odbędzie się spot
kanie w  p iłce  nożnej m iędzy 
reprezentacją LZ S -ów  a Zrze
szeniem Sportowym  „G ó rn ik “ 
oraz wyścig ko la rsk i na dy
stansie 20 km .

R.

Na m istrzostwach p ływ a ck ich  P o lsk i w  sztafetach rozegranych w  ub. niedzielę  na 
p ły w a ln i CW KS w  W arszaw ie, duży sukces odniosła sztafeta AZS, k tó ra  w  sztafecie 
10 x  100 m  st. klas. B zdobyła w icem istrzostwo Polski.

Na zdjęćlu członkowie szta fe ty AZS : (od lew ej) M aton, Zysnarskl, Fe lbur, M ienn ick i, 
F ilip s k i, P e tri, K a rp iu k , Jastrzębski, Janiszewski, R u tko w sk i oraz k ie row n icy  sekcji 
p ływ ack ich  AZS z K rakow a i  W arszawy —  B roczko w sk li L ib e rt. fo t. B ro iy n a

5. IX rozpoczęcie międzypaństwowych 
zawodów lekkoatletycznych Polska-NRD

4 b m . ra n o  p rz y je c h a ła  do W a rs z a w y  e k ip a  z a w o d n ik ó w  N R D , 

k tó ra  w  d n ia c h  5 — 7 bm . ro z e g ra  n a  n o w o w y b u d o w a n y m  s ta d io n ie  

S p ó jn i w W a rsza w ie  m ię d z y p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  le k k o a tle ty c z n e  

z re p re z e n ta c ją  P o ls k i.  /

E k ip a  le k k o a t le tó w  N R D  sk łada  
s ią  z 4« z a w o d n ik ó w  1 za w o d n l-
ezek, k tó r z y  s ta rto w a ć  będą w  

n a s tę p u ją c y c h  k o n k u re n c ja c h : 

m ę żczyźn i — 100 m  — S ch u lz  1 
W e s tp h a l, 200 m  — S ch u lz  1 Ł a c i
n a , 400 m  — B ra u c h  l  B a es lak , 
800 m  — Voss 1 D o n a th , 1.50» m 
—* B ra u n s c h w e lg  i  H e rrm a n n , 5 
1 io k m  — W o e lle r  i  B ra u n , 3.000 
m  z p rzeszko d a m i — D lnse  i  L u e p - 
fe r t ,  l io  m  p p ł. — S c h m o iln s k y  1 
S ch e nk , 400 m  p p ł. — F is c h e r 1 
S cho lz , 4 X  100 m  —  S ch u lz , W est- 
p h a l, Ł a c in a , S cho lz  1 p l t tn e r ,  
4 X  400 m — Ł a c in a , B aes lak , 
B ra u c h  1 D ie te r , s k o k  w z w y ż  — 
D ie te r , R ic h te r  1 Ih le n fe ld ,  s k o k  
w  d a l ~  K e y  1 Ih le n fe ld ,  t r ó j -  
s k o k  — F is c h e r l  M u e lle r , k u la  — 
S c h m id t i  K ra m e r , d y s k  — E t-

ze ld  l  S c h m id t, oszczep — K ró -  
n lg e r  1 S c h m id t, m ło t  — K rausa  
I R o th e r, ty c z k a  — B e h r 1 B a l
z e r;

k o b ie ty  — 10» m  — P re ib ls c h  1 
K o e h le r, 200 m  —- K a rg e r  1 A n 
d e rs , 800 m  J iiT e w ttz  l  S u d ro w , 
80 m  p p ł.  — S c h re y e r i  K o e h le r, 
4 X 100 m  — P re ib ls c h , K a rg e r , 
A n d e rs , K o e h le r, re z rw . M a lls k e , 
s k o k  w  zw y ż  — P reuss 1 E lhe - 
shausen, sk o k  w  d a l — C lausner 
1 S e llg e r, k u la  — N le m a n n  i 
K lits c h , d y s k  — W le d e rh o ld  I 
K lits c h , oszczep — E ls e n k o lb  1 
H o ffm e ls te r,

W  p ie rw s z y m  d n iu  p o b y tu  w  
W a rsza w ie  goście  z ło ż y l i  w ie n ie c  
w  M a u zo le u m  P o le g ły c h  Ż o łn ie rz y  
R ad z ie c k ic h  p rz y  u l.  Ż w i r k i  i  W i
g u ry  o raz  z w ie d z a li s to licą .

Tenisiści Pragi 
prowadzą 

z W arszawą 4 :2
W  d ru g im  d n iu  m ię d z y n a ro d o 

w ego  s p o tk a n ia  te n iso w e go  W a r
szawa — P ra g a  u zy s k a n o  nastę 
p u ją c e  w y n ik i :

W  d oko ń c z o n y m  s p o tk a n iu  8 t-  
r o k y  (P raga ) — K w ia te k  (W arsza
w a) z w y c ię ż y ł C zech o s low a k  Z:*, 
6:3, 6:3; re p re z e n ta n tk a  W a rsza w y  
P a n a s iu k  p rz e g ra ła  z D v o re c k o v ą  
1:6, 1:6; K r e ic ik  p o k o n a ł zd e cyd o 
w a n ie  O te jn is z y n a  6:Z, 6:3; Dobes 
(P raga) p o k o n a ł S a w aszk iew icza  
(W arszaw a) 7:5, 6:8, 6:1.

W  d ru g im  d n iu  m eczu  re p re z e n 
ta n c i W a rsza w y  z w y c ię ż y li  je d y 
n ie  w  g rze  m iesza n e j. P a ra  p o l
ska Ję d rz e jo w s k a , P ią te k  p o k o 
n a ła  p a rę  czechos łow acką  H o le c - 
kn v a . J a to rs k y  6:3, 6:3. T a k  w ię c  
po d ru g im  d n iu  ro z g ry w e k  P raga  
p ro w a d z i z W arszaw a  4:2.

W tych dniach — oświadczył 
Prez. P ieck—rozpoczynają się w  
Bonn rokow ania w  spraw ie ra
ty f ik a c ji wojennego „uk ładu 
ogólnego". Gdy 26 m aja br. Ade- 
nauer złożył swój podpis pod 
„uk ładem  ogólnym “ , w  całych 
Niemczech podniosła się fa la 
protestów  przeciwko temu pak
to w i hańby narodowej, paktow i 
u tra ty  godności narodowej. 
N iem cy w  całej naszej ojczyźnie 
rozum ie ją  znaczenie „uk ładu  
ogólnego“ , rozum ieją, że:

X) Pogłębia o n , i u trw a la  roz
bicie Niemiec. M ocarstwa za
chodnie zapewniają sobie zgo
dn ie z „układem  ogólnym “  pra
w a w  zagadnieniach dotyczą
cych N iem iec jako całości, Tym  
samym rząd boński wyrzeka się 
prowadzenia samodzielnej po li
ty k i n iem ieckie j w  sprawach 
jedności naszego narodu i  bez
w arunkow o . podporządkowuje 
się dyk ta tow i m ocarstw  zachod
nich. Jednakże rząd Adenauera 
m y li się sądząc, że naród nie
m iecki rów nież podporządkuje 
się d yk ta to w i m ocarstw  zachod
n ich  i w yrzeknie się odbudowy 
jedności naszego narodu. Żadna 
siła na świecie n ie  może prze
szkodzić narodow i n iem ieckie
m u walczyć o swe narodowe 
praw o do jedności i pokoju do
póty, dopóki n ie  zostanie odbu
dowana jedność i  zaw arty  tra k 
ta t pokojowy.

2) „U k ła d  ogólny“  da je  m o
carstwom  zachodnim  praw o 
„rozm ieszczania w  Niemczech 
zachodnich s il zb ro jnych  i  o- 
b rony  ich  bezpieczeństwa“ . Tym  
samym m ocarstwa zachodnie 
uzysku ją  możność umieszczania 
w  każdym , w  ja k im  zechcą, 
mieście zachodnio -  n iem ieckim  
swych w ojsk. Zgodnie z „u k ła 
dem ogólnym “ , zachodnie mo
carstwa okupacyjne uzysku ją 
p raw o  kon fiskow an ia  d la  swych 
celów  dom ów p ryw a tnych  i  
społecznych, placów, z iem i o r
ne j 1 lasów. Na podstaw ie u k ła 
du o tzw . „eu rope jsk ie j w spól
nocie obronne j“  okupację usta
la  się na 50 la t. Ludność N ie
m iec zachodnich o trzym u je  je 
dyn ie praw o opłacania kosztów 
u trzym an ia  zachodnich w o jsk  
okupacyjnych.

Jednakże nasi rodacy w  N iem 
czech zachodnich n ie  zam ierza

ją  przez 50 la t  lu b  w ięcej k a r 
m ić i  odziewać w o jsk  okupa
cy jnych  m ocarstw  zachodnich 1 
oddawać im  swych domów. 
Przeszło 8 m ilion ów  m ieszkań
ców Niem iec zachodnich o- 
świadczyło jasno w  glosowaniu, 
że n ie  chcą żadnego mocarstwa 
okupacyjnego, żadnego „uk ła d u  
ogólnego“ . Chcą on i tra k ta tu  
pokojowego i  w yco fan ia wszy
stk ich w o jsk  okupacyjnych tak, 
ja k  to od w ie lu  la t proponuje 
Zw iązek Radziecki.

3) M ocarstwa zachodnie żąda
ją  od N iem iec utworzenia a r
m ii najem nej. Z w o li am ery
kańskich podżegaczy w o jen
nych na czele te j zachodnio- 
n iem ieckie j a rm ii na jem nej stać 
m ają generałow ie h itlerow scy. 
Ci sami generałowie, k tó rzy  śle
po w yko n yw a li wszystkie roz
kazy rządu hitlerow skiego, k tó 
rzy  odpow iedzialn i są za śmierć 
m ilio n ó w  żołn ierzy niem ieckich, 
uzyskają znów praw o prow a
dzenia na rzeź naszej m łodzie
ży zachodnio-niem ieckie j. Pa
now ie A m erykan ie  n ie  pozosta
w ia ją  żadnej w ą tp liw ośc i co do 
celów zachodnio -  n iem ieckie j 
a rm ii na jem nej.

Dobrze pam iętam y słowa a- 
m erykańskiego generała Col
linsa; „W ysta rczy, że da jem y 
broń. Nasi synowie n ie  mogą 
przelewać k r w i w . Europie. Jest 
dosyć Niem ców, k tó rzy  mogą 
um ierać za in teresy Stanów 
Zjednoczonych“ .

Lecz je ś li chodzi o przew idy
w ania  na przyszłość, p lany a- 
m erykańskich generałów zaw ie
ra ją  w ie lk i b łąd; n ie  liczą się 
one z wo lą m łodzieży n iem iec
k ie j, z je j gorącą wolą pokoju. 
U ltra reakc jon iśc i, będący auto
ra m i wojennego „uk ład u  ogól
nego“  1 ci, k tó rz y  go podpisali, 
w iedzą oczyw iście bardzo do
brze, że nasi rodacy zachodnlo- 
n łem ieccy n ie  będą długo i  o- 
bo ję tn le  godzić się ze społecz
nym  i  narodow ym  u ja rzm ie 
niem  ich przez m ocarstwa za
chodnie.

D latego też czw artym , god
nym  uw agi m om entem  w o jen 
nego „u k ła d u  ogólnego“  jest 
osławione postanowienie o sta
n ie  w y ją tk o w y m  w  art. 5 pak
tu. A r ty k u ł ten daje m ocar
stwom  zachodnim  praw o w  w y -

Ludzie Tacizieccv 
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Te w szystkich stron Zw iązku Radzieckiego nap ływ a ją  coraz 
to nowe w iadom ości o m asowym  podejm owaniu przez ludz i 
radzieckich zobowiązań p rodukcy jnych  na cześć X IX  Z jazdu 
W KP(b).

Bukareszt-Katowice
9:7 w tenisie

M iędzynarodowy mecz te n i
sowy Bukareszt —  Katow ice 
zakończył się zwycięstwem  
Bukaresztu 9:7,

W ie lk i entuzjazm  pracy panu
je  wśród robo tn ików  przem ysłu 
naftowego. Załoga przedsiębior
s tw a naftowego „L e n in n ie ft"  w  
Baku, pierwsza w  Azerbejdża
nie, podniosła sztandar współza
w odn ic tw a socjalistycznego na 
cześć Z jazdu P a rtii. P racownicy 
tego przedsiębiorstwa zobowią
za li się w ykonać p lan 3 k w a r
ta łó w  do 25 września, w yp rodu
kow ać ponad p lan dziesią tki 
tysięcy ton ropy na ftow e j, prze
kroczyć p lan w ydajności pracy 
o 2,5 proc. 1 zaoszczędzić 750.000 
ru b li.

W a rty  stachanowskie zacią
gnę!^ załogi przedsiębiorstw  
przem ysłu naftowego w  Basz
k ir i i .

Do współzawodnictwa na cześć 
Z jazdu p rzys tąp ili na ftow cy zje
dnoczenia „K u jb ysze w n ie ft“ , 
T a ta rsk ie j ASRR ł  Drohobycza.

Masowo pode jm ują  zobowią
zania socjalistyczne masy p ra 
cujące Estonii. W  swych w ypo
wiedziach robotn icy, ko łchoźni
cy i  przedstaw icie le in te lig en c ji 
z całego serca w ita ją  now y plan 
p ięcio le tn i, jako podstawę da l
szego ro z k w itu  ojczyzny.

padku „groźnego naruszenia 
bezpieczeństwa publicznego lub 
porządku, w  w ypadku poważ
nej groźby, że jedno z tych 
wydarzeń nastąpi“  wprowadzić 
na te ry to r iu m  całej re p u b lik i 
federalnej stan w y ją tk o w y  i  u -  
jąć  w  swe ręce całą władzę 
rządową. Gdy generałowie a- 
merykańscy. m ów ią o stanie w y 
ją tko w ym  —  pow iedział Prez. 
P ieck — m ają na m yś li niebez
pieczeństwo grożące zyskom 
m agnatów przem ysłu w o jenne
go. Każdy s tra jk  rob o tn ików  i 
urzędników , każdy prze jaw  
w a lk i o pokój i  jedność nasze
go narodu stanowią dla panów, 
k ró ló w  arm at, groźbę dla ich 
porządku. D la  Niemca w ydaje 
się nieprawdopodobne, aby n ie 
m iecki działacz po lityczny pod
pisał uk ład, k tó ry  w yda je  bez
bronną ludność niem iecką ob
cym  generałom. Jednakże tak  
jest. Adenauer z łożył swój pod
pis pod ty m  układem , ponie
waż dąży on do tego, by  u trz y 
mać panowanie koncernów w  
Niemczech zachodnich przy po
mocy b ro n i am erykańskie j, 
wręczonej na jem nikom  niem iec
kim .

Charakterystyczną cechą rze
czyw istości zachodnio -  n ie 
m ieckie j — m ó w ił Prez. P ieck — 
jest wzrasta jąca nędza ludno
ści, 300 tysięcy bezrobotnych w  
jednym  ty lk o  B e rlin ie  zachod
nim . Jednakże błędem byłoby 
sądzić, że panowie K rupp , P fe r- 
demenges, dyrekto row ie  tow a
rzystw a akcyjnego „I.G .Fa rben - 
in d u s trie “  mogą bezkarnie p ro 
wadzić swą p o litykę  zdrady na
rodow ej 1 ograb ian ia  mas p ra 
cujących N iem iec zachodnich. 
Jest to  ju ż  n iem ożliw e 1 d la te
go, że pom yślne budow nictw o 
w  naszej N iem ieckie j R epub li
ce D em okratycznej pokazuje w  
sposób p rzekonu jący każdemu

przybyłem u z N iem iec zachod
n ich  ja k  u  nas bez akc jo n a riu 
szy, bez w ie lk ic h  obszarników, 
bez generałów h itle row sk ich  za
k łada się podstawy socjalizm u.

M y, N iem cy, żądamy: „A m e 
rykan ie , wynoście się do dom u!“ , 
„P recz z w o jennym  „uk ładem  
ogólnym “ , k tó ry  daje praw o ge
nerałom  am erykańskim , angie l
sk im  i  francusk im  rządzić w  
zachodniej części naszej o jczy
zny. Potrzebny nam  jest tra k 
ta t pokojow y, k tó ry  da narodo
w i niem ieckiem u prawo rządze
nia w  swym  w łasnym  k ra ju  
tak, ja k  sobie tego życzy i  zgod
nie z ustawodawstwem  n ie 
m ieckim . N ie ma tak ie j s iły  na 
świecie, k tó ra  mogłaby ' odm ó
w ić  narodow i niem ieckiem u je 
go praw a do jedności i spra
w ied liw ego tra k ta tu  pokojow e
go. Fakt, że rząd ZSRR cały 
czas okazuje poparcie naszym 
dążeniom narodow ym  — w y 
w o łu je  wśród nas uczucie głę
bokiego zadowolenia i  gorącej 
wdzięczności.

Rząd radzieck i w  swej no
cie z 23 sie rpn ia br. proponuje 
m ocarstwom  zachodnim  „zw o ła 
nie w  ja k  na jkró tszym  czasie, 
a w  każdym  razie w  paździer
n ik u  br. kon fe ren c ji przedsta
w ic ie li czterech m ocarstw “ . 
K on ferencja  pow inna om ów ić i  
powziąć decyzje w  następu ją
cych sprawach:

1) przygotow anie tra k ta tu  po
kojowego z Niem cam i,

2) utworzenie rządu ogólno - 
niem ieckiego,

3) przeprowadzenie w o lnych 
w yborów  ogólnoniem ieckich,

4) skład, fun kc je  i  pełnom oc
n ic tw a  ko m is ji m ające j sp raw 
dzić, czy is tn ie ją  w  Niemczech 
w a ru n k i d la  przeprowadzenia 
tak ich  w yborów ,

5) te rm in  w yco fan ia  % NJe- 
mleo w o jsk  okupacyjnych.

D a le j rząd radz ieck i propo
nu je  zaproszenie przedstaw ic ie li

NRD ł  N iem ieckie j R e pu b lik i 
Federalnej do udzia łu  w  kon
fe renc ji. Propozycje zawarte 
w  nocie ZSRR zaaprobować 
m usi każdy N iem iec bez wzglę
du na swą przynależność par
ty jn ą  i w ierzen ia re lig ijn e . 
W iem y, że nie ty lk o  o lbrzym ia  
większość ludności NRD, lecz 
także m ilio n y  lu dz i w  N iem 
czech zachodnich z całym  sercem 
odnoszą się do p ropozycji Zw iąz
ku  Radzieckiego. Lecz w iem y 
również, iż  rząd Adenauera na 
rozkaz m onopolistów  niem iec
k ich  i m iędzynarodowych bę
dzie czyni! wszystko co w  jego 
mocy, aby w ykorzystać naszych 
rpdaków  zachodnio -  niem iec -  
k ich  dla swej zgubnej p o lity k i 
zdrady narodowej, w o jn y  do
m owej i  niszczenia narodów. 
D latego też apelu jem y do 
w szystkich n iem ieckich p a trio 
tów , do wszystkich ludzi, k tó 
rzy  chcą pokoju, aby energicz
nie sprzec iw ia li się ra ty f ik a c ji 
bońskiego „u k ła d u  ogólnego" i  
aby pop ie ra li propozycję Z w iąz
ku Radzieckiego w  spraw ie n ie 
zwłocznego rozpoczęcia rokow ań 
na tem at tra k ta tu  pokojowego. 
W zywam y naszyeh zachodnio -  
n iem ieckich kolegów zw iązko
w ych, rob o tn ików  socjaldemo
kratycznych , in te ligencję  i ch łop
stwo zachodnio - niem ieckie, 
w zyw am y naszą m łodzież za
chodnio n iem iecką: jednoczcie 
się w  walce przeciw ko w o jen 
nemu „u k ła d o w i ogólnemu“ , k tó  
ry  wciągnie was w  nieszczęście 
i  wojnę.

Jednoczcie się żądając zwo
ła n ia  kon fe ren c ji czterech m o
carstw  w  spraw ie zaw arcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem 
cami.

W  zakończeniu Prezydent 
P ieck om ów ił zadania mas p ra 
cujących Magdeburga w  dziele 
pokojowego budow nictw a, w  
walce o pokój i  Jedność N ie 
miec.

Kierownictwo KPD wzywa członków i funkcjonariuszy SPD 
uraz związkowców do zjednoczenia się

w walce przeciwko ratyfikacji „układu ogólnego“
Jak donosi z Düsseldorf u agencja AD N , k ie row n ic tw o  K o 

m unistyczne j P a r t ii N iem iec (K P D ) wystosowało do członków 
I funkc jonariuszy Socja ldem okratycznej P a rt ii N iem iec 
1 do wszystkich zw iązkow ców lis t o tw a rty , p roponujący *na,- 
tychm iastowe podjęcie w spó lnych rozm ów W następujących 
sprawach:

1. wspólna akcja parlam en
ta rna 1 poza parlam entem  w  
celu przeszkodzenia ra ty f ik a c ji 
„u k ła d u  ogólnego“ , udzia ł 
przedstaw ic ie li N iem iec zachod
n ich w  kon fe renc ji czterech m o
carstw  w  sprawie zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego i  przepro
wadzenia w o lnych w yborów  do 
Zgromadzenia Narodowego;

2. obrona p raw  i  swobód de
m okra tycznych zagrożonych 
przez rząd Adenauera, którego 
stanowisko zna jdu je  w yraz w  
ustaw ie o regu lam in ie  przed
s iębiorstw  i  we w n iosku o w y 
danie zakazu działalności K P D ;

3. poprawa w a run ków  bytu 
k lasy robotniczej w  drodze 
wspólnej w a lk i wszystkich ro 
bo tn ików  o podwyżkę płac.

Apel, podpisany przez M axa 
Reimanna, zaczyna się słowa
m i:
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T R A G E D IA  N A R O D U  J A P O Ń S K IE G O
Macie przed oczyma dokum enty  —  zdjęcia, opublikowane w  prasie japońskie j. M ów ią  one 

o tragicznej sy tuac ji, w  ja k ie j znalazł się naród japoński pod okupacją am erykańską. P rzy 
patrzcie się tym  zdjęciom.

1. Początkowo trudno  zorientować się co przedstaw ia to zdjęcie. Jakieś k a w a łk i w ie lk ich  
ru r , zakryte  u w y lo tu  szmatami. Na sznurku suszy się bielizna. N a jw idoczn ie j m ieszkają tu  
ludzie. Tak. W  kaw ałkach żelaznych ru r  m ieszkają robotn icy  i  bezrobotni. Japońska gazeta 
dala pod to zdjęcie następujący podpis: „W  pre fekturze Kanawaga, niedaleko m iasta K aw a- 
saki, p rzy fabryce „N ‘‘ zna jdu je  się osada ziuana „m iasteczkiem  żelaznych ru r" .  M ieszka tu  
około 90 rodz in“.

Ciężkie było życie ludu  japońskiego do ro ku  1945, ale cięższe stało się pod am erykańską oku 
pacją, Japonia stała  
się baza wojenną a - 
m erykańskiego im 
peria lizm u. P o licy jn y  
korpus japońsk i —  
camaskowana arm ia  
agresywna sam ura
jów , organizowana  
na rozkaz t  pod do
wództwem  A m eryka 
nów rozrasta się. K o 
szty zbro jeń l  u trz y 
mania a rm ii ponosi 
naród japoński. W y
da tk i wojenne Ja
ponii osiągnęły za
w ro tną sumę 200 m i
lionów  jen. Na poko
jowe budow nictw o  
nie starcza ju ż  środ
ków.
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3. Japończycy nie mogą znaleźć sobie miejsca we w łasnym  k ra ju . W  luksusowym  hotelu  
„ Im p e r ia l"  zam ieszkali am erykańscy handlow cy „D a jc i H o te l" za ję li am erykańscy wyżsi 
oficerow ie. 1.200 najlepszych domów w  Tokio za ję li m łodsi urzędnicy  ł  ofice row ie okupanta.

A  bezrobotni Japończycy uk łada ją  się na nocleg przed giełdą pracy. Resztkam i nadziel łu 
dzą się, że może znajdzie  się chociaż dorywcza praca. Czekają tu  nie pierwszą dobę. W  Japo
n i i jest obecnie 18 m ilion ów  bezrobotnych  i  półbezrobotnych.

„Jeś li dzis ia j Kom unistyczna 
P artia  Niem iec wzyw a was do 
pozostawienia na uboczu wszy
stkiego co nas dz ie li 1 do pod
jęcia wspólnej a k c ji —  czyni to 
ona z poczucia odpow iedzialno
ści wobec n iem ieckie j k lasy ro 
botniczej i  wobec narodu n ie 
mieckiego, ażeby w  ostatn ie j 
c h w ili doprowadzić do porozu
m ienia m iędzy N iem cam i 1 prze
szkodzić ra ty f ik a c ji wojennego 
„uk ład u  ogólnego“ .

A pe l podkreśla, że w  walce 
o pokojowe zjednoczenie N ie 
m iec solidaryzu ją się z p a trio - 
ta j/ ii n iem ieck im i wszystkie na

rody m iłu jące pokój 1 że w  
szczególności Niemcom przy
szedł—z pomocą Zw iązek Ra
dziecki.

A pe l stw ierdza, że n iezm ier
n ie  cenną pomocą w  te j walce 
zachodnio -  n iem ieckie j k lasy  
robotniczej jest is tn ien ie  NRD, 
w  k tó re j Masa robotnicza u ję 
ła  w ładzę w  swoje ręce 1 w raz 
z pozostałą ludnością pracującą 
budu je  ju ż  pom yśln ie  socja
lizm .

A pe l kończy się słowam i:
—  W  te j poważnej godzinie, 

my, kom uniści ponaw iam y w e
zwanie Ernsta Thaelm anna do 
ustanow ienia jedności a k c ji 
k iasy robotniczej. Idąc w spó l
nie osiągniem y nasze cele. A de
nauer i  jego w o jenny „u k ła d  
ogólny“  muszą upaść! N iem cy 
potrzebu ją tra k ta tu  pokojow e
go!

ZSRR propnnufe 
przyjęcie 14 pańslw do 9\Z 

niezależnie od ich  ustroju
Oświadczenie I. Malika w Badzie Bezpieczeństwa

2 bm. odbyło się posiedzenie Rady Bezpieczeństwa w  sprawie 
przyjęcia  nowych członków do O rgan izacji Narodów Z je d 
noczonych,

Na posiedzeniu tym  przedsta- 
M a lik  w yg łos ił

2. W  tak ich  oto norach m ie 
szkają robotn icy  Jokohamy. 
Jak w iadom o robotnicze dz ie l
nice tego m iasta zostały spa
lone podczas barbarzyńskiego  
nalotu lo tn ic tw a  am erykań
skiego na wiosnę 1945 roku. ^  -K * < .

4. Dzieci rosnącej stale japońsk ie j a rm ii nędzarzy pozostawione są same sobie. Bezdomnych 
dzieci i  m łodzieży jest w  tym  nieszczęśliwym k ra ju  ponad 400 tysięcy. 400 tysięcy m łodych  
is to t ludzk ich  rzuconych na łaskę losu! Skazanych na głód. nędzę i  śm ierć! Doprowadzeni do 
rozpaczy rodzice sprzedają swoje dzieci. Cena za dziecko waha się od 35 do 70 fu n tó w  ryżu.

M łoda robotnica z Tokio  pope łn iła  samobójstwo, tru ją c  jednocześnie swojego braciszka. Oto 
co napisała w  swoim  osta tn im  Uście: „M iesięczny zarobek nie wystarcza na utrzym anie. Nie 
m am  na kaw ałek chleba. Dobrzy ludzie, zaopiekujcie się m oim  najm łodszym  braciszkiem, 
starszemu dałam  truciznę i  n ic  m u o tym  nie pow iem ".

f .  Lecz naród japoński nie p rzy jm u je  swej traged ii pokornie. W ie kto  ją  spowodował. P ro 
w adzi wytężoną w a lkę  przeciw ko am erykańskim  im peria lis tom  l  w łasnym  kap ita lis tom .

W  końcu  ub. roku  wstrząsnęła k ra jem  potężna fa la  s tra jków . W  mieście K io to  robotn icy  
w zn ieś li na u licach barykady, w  połow ie kw ie tn ia  rozpoczął się s tra jk  generalny na znak p ro 
testu przeciw ko faszystowskiem u p ro je k to w i ustaw y o „zapobieganiu działa lności w y w ro to 
w e j" , k tó ra  ma na celu ca łkow ite  z likw idow an ie  resztek is tn ie jących swobód. 12 kw ie tn ia  
ludzie p racy  w y le g li na u lice z okrzykam i „O b ro n im y  pokó j! O bron im y nasze• dzieci! Precz 
s rep resy jn ym i us ta w am i"! P o lic ja  pa łkam i rozpędzała tłum . W  pa rku  Y o ts y  dem onstranci 
śp iew a li „ M iędzynarodów kę",

w ic ie l ZSRR J, 
przem ówienie. Na wstępie J. 
M a lik  przypom nia ł, że w  czer
wcu br. delegacja radziecka 
wysunęła w  Radzie Bezpieczeń
stwa propozycję w  spraw ie je 
dnoczesnego p rzy jęc ia  do ONZ 
następujących 14 państw : A l 
banii, M ongo lskie j R epub lik i 
Ludow ej, B u łga rii, W ęgier, R u
m un ii, A u s tr ii,  Cejlonu, Jo rda
n ii, L ib ii,  Nepalu, W łoch, F in 
la n d ii, P o rtu g a lii i  Ir la n d ii.  
B lo k  am erykańsko -  ang ie lsk i 
odm ów ił rozpatrzenia te j p ro 
po zyc ji radzieckie j i  narzuci! 
Radzie Bezpieczeństwa decyzję, 
w  m yśl k tó re j rozpatrzenie spra 
w y  p rzy jęc ia  nowych członków  
do ONZ zastało odroczone do 
2 w rześnia br.

W  zakończeniu delegat ra 
dziecki podkreś lił, że sprawa

przy jęc ia  nowych członków  do 
ONZ znalazła się obecnie w  ta 
k im  stad ium , że rozstrzygnięcie 
je j jest m ożliwe jedynie w  spo
sób proponowany przez ZSRR, 
a m ianow ic ie  przez przy jęc ie  do 
O rgan izacji Narodów  Z jedno
czonych wszystkich ub iegają- 
jących się o to 14 państw  je 
dnocześnie. Indyw idua lne  w n io 
sk i tych państw  b y ły  ju ż  n ie 
jednokro tn ie  ¡rozpatrywane przez 
Radę Bezpieczeństwa bez pozy
tywnego rezu ltatu. Porozumie
nie  może więe być osiągnięte 
jedyn ie  w  razie jednoczesnego 
p rzy jęc ia  wszystkich 14 państw, 
k tó re  się o to ubiegają. Jest to  
jedyny  sposób rozum ny i  ca ł
kow ic ie  odpow iadający zarów
no postanowieniom  K a r ty  ONZ, 
ja k  i  dotychczasowej p raktyca  
Rady Bezpieczeństwa.

W VII rocznicę otworzenia yietnsmskiej Republiki 
Demokratycznej

O rędzie Prezydenta Ho Szi-m ina  
do narodu vietndmskiego

Jak donosi V ie tnam ska A genc ja In fo rm acy jna , Prezydent 
Y ie tnam skie j R epub lik i Dem okratycznej Ho S z i-in in  opub liko
w a ł orędzie do narodu vietnam skiego, do a rm ii i  urzędn ików  
państwowych z okaz ji siódm ej rocznicy niezawisłości V ie tna- 
mu. Orędzie nakreśla przed narodem  następujące zadania:

W zmacniać szeregi naszej a r
m ii i powiększać je j potęgę bo
jow ą, ulepszać pracę wśród mas 
ludowych.

Nasza arm ia i naród, na
sza pa rtia  i rząd muszą
oddać wszystkie swe siły, aby 
w ykonać następujące zadanie: 
powiększać p rodukc ję  i  re a li
zować system oszczędności.

Wzmagać swą pracę i  rozsze
rzać w o jnę  ^partyzancką w  re 
jonach okupowanych przez
wroga. W ychow ywać ideo lo
gicznie kadry i polepszać styl 
ich pracy.

W  zakończeniu prezydent Ho 
S z i-m in  stw ierdza:

Nasz opór zakończy się n ie
w ą tp liw ie  zwycięstwem.

Niech ży je  niezawisłość i  jed 
ność Y ie tnam u!
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